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Dawno minęły te czasy, kiedy wrzesień ’ rykalna. militarystyczna i odwetowa pro- 
można było uważać za miesiąc jedynie paganda, cyniczna demagogia zrobiły swo- 
,.organizacyjny", przesycony kłopotami i je: wyniki wyborów dały większość Ade- 
i sprawami wyłącznie wewnętrznoszkolny- • nauerowi. Te wszystkie zabiegi przypomi­
nał, które w sposób tradycyjny całkowicie i nają ów rok 1933, kiedy Hitler po analo- 
absorbują nauczyciela na początku roku gicznej kampanii wyborĘzei sięgnął po 
szkolnego. W ciągu tegorocznych dni wrze- władzę. Imperialistom amerykańskim wy- 
śniowych wtargnęła do każdej szkoły 
istna lawina ważnych wydarzeń, z kraju .
i ze świata. Aktualne problemy polityczne 
nie. ominęły bodaj żadnego apelu porań- | 
nego czy zbiórki, pobudzały do rozmów j 
s kolegami w pokoju nauczycielskim, skła- ; 
niały uczniów do wypowiedzi i dyskusji na . 
lekcjach. W te dni żaden ■— choćby"! stró-j 
niący od rzeczywistości — nauczyciel, na- j 
wet przysłowiowy ezechowowski „czło- i 
wiek w futerale", nie mógł zachować obo- ; 
jętności wobec naporu wydarzeń: życie j 
i polityka zmuszały do myślenia, do roz-i 
ważenia własnych poglądów, do odpowie-j 
dzi na wahania, pytania i.wątpliwości ucz-: 
niów, krótko mówiąc -- do zajmowania się j 
,.polityką", która bez pardonu, nieoczeki­
wanie wdarła się do szkoły, zmieniając; 
mozolnie wypracowany wrześniowy „roz 
kład materiału" i plan wychowawczy.

Przede wszystkim sprawa niemiecka. W 
Niemczech Zachodnich odbyły się „ame­
rykańskie" wybory. Jawny terror i oszu­
kańcze machinacje, dolary i dywersja kle- ।

da.je się, że mają powód do długotrwałej 
radości — że można obecnie próbować 
pchnąć w ręce odwetowców lont do pod­
palenia Europy, tak jak to się zrobiło w 
Korei na 38 równoleżniku. Już nazajutrz 
po wyborach, kiedy można było zmyć 
z twarzy szminkę demagogii, kanclerz po­
śpieszył z nawoływaniem swoich zwolen­
ników, by „myśleli nie o zjednoczeniu 
Niemiec, lecz o wyzwoleniu Wschodu".

Wydarzenie to nie może nie wzbudzić 
głębokiej czujności całego narodu polskie­
go. Za życia jednego tylko pokolenia dwu­
krotnie doznaliśmy skutków „Drang nach 
Osten" militarystów niemieckich. Miliony 
uczniów w naszych szkołach u.czą się hi­
storii nie tylko z książek, ale i z życia, 
uczą się historii, która pisana jest w każ­
dej nieomal rodzinie polskiej krwią ojców 
i matek — byłych niewolników generał- 
gubernatorstwa. W umysłach i sercach 
dzieci i młodzieży może zrodzić się pod 
wpływem ostatnich wydarzeń i pod wpły­
wem błędnych rozważań oraz przeżyć oku-

pacyjnych dorosłych ■— nieuzasadnione 
zwątpienie co do skuteczności naszej wal­
ki o pokój i niewłaściwy stosunek do spra­
wy niemieckiej.'

Można więc śmiało zaryzykować twier­
dzenie. że problem niemiecki jest nie tylko 
klucŹowym zagadnieniem całej polityki 
międzynarodowej. ale także jedna z klu-

Wybór zawodu—sprawa w7aitia 
od początku roku szkolnego

Doświadczenia ubiegłych lat wykazują, że doniosły problem Wyboru zawodu przez 
naszą młodzież znajdował się raczej na marginesie pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w naszych szkołach. Jeżeli zajmowaliśmy się tą sprawą w sposób żywszy, to zwykle 
na kilka tygodni przed końcem roku i często tylko pod Wpływem zapytań i rosnące­
go zaniepokojenia u rodziców i młodzieży w miarę zbliżania się terminów zgłoszeń 
do szkół wyższego szczebla.

Szkoła nie wypełni dobrze swojego zadania, jeżeli w tak ważnej sprawie, jak po­
kierowanie losem swoich wychowanków, nie wyzyska wszystkich możliwości i nie 
uczyni tego zagadnienia, szczególnie w klasach VII i XI. jednym z centralnych. 
Chcąc rzetelnie wypełnić to zadanie, trzeba przez cały rok szkolny w sposób plano­
wy i systematyczny organizować niezbędną i różnorodną pomoc dla młodzieży w wy­
borze przyszłego kierunku nauki, wyeliminować przypadkowość, działanie różnych 
obciążeń drobnomieszczańskich, a niejednokrotnie podszeptów wroga klasowego itd.

W ustroju socjalistycznym człowiek jest najcenniejszym skarbem i nie może być 
pozostawiony samemu sobie w żadnym okresie swojego życia, a cóż dopiero w okre­
sie swego dzieciństwa (13—14 rok życia) czy w wieku młodzieńczym (17—18 rok ży­
cia), kiedy ma podjąć może najważniejszą w całym życiu decyzję: kim mą być, ja­
kiemu poświęcić się zawodowi. Nie trzeba uzasadniać, że szczególnie, jeżeli chodzi 
o uczniów kończących klasę siódmą szkoły podstawowej, aktywny udział szkoły 
1 nauczyciela w tej decyzji jest niezbędny, tak z punktu widzenia pedagogicznego, jak 
i państwowego.

.Dęcyzia wvboru zawodu nrzez młodzież pjojn.np być '.w.-nitśem wnikliwej, pracy , 
nauczyciela ćo najmniej przez cały ostatni rok nauki szkolnej: wynikiem wielu kon­
sultacji z rodzicami, ze szkolną organizacją ZMP, kontaktu z odpowiednimi szkołami 
gawędowymi, wykorzystania wszystkich akcji, jak „Dni Drzwi Otwartych", wysta­
wy w szkole, odczyty TWP itd.

Odwlekanie rozpoczęcia akcji do chwili, kiedy przyjdą do szkoły odpowiednie „in­
strukcje", „informatory" o szkołach zawodowych itp., przynosi często niepowetowaną 
szkodę, bo młodzież pozostawiona sama sobie przez wiele miesięcy ostatniego roku 
nauki w szkole decyduje się na wybór zawodu pod wpływem różnych bodźców —• 
i wybiera często źle.

Postawa nauczyciela jest niezmiernie ważna w tych sprawach. Każdy wycho­
wawca i nauczyciel musi dokładnie znać wytyczne naszego Planu 6-letniego, wy­
tyczne programu Frontu Narodowego, rozumieć naszą drogę dziejową. Gruntowna 
znajomość i nieustanne śledzenie rozwoju naszego przemysłu i rolnictwa pozwoli na 
■wskazywanie tych dziedzin życia gospodarczego, które otoczone są szczególną troską 
Państwa i zarazem dają jednostce największe możliwości awansu. Do tych nale­
żą przede wszystkim: górnictwo, hutnictwo, energetyka, budownictwo, przemysł che­
miczny. przemysł rolny i spożywczy. Każda dziedzina życia gospodarczego, która 
wykazuje większe potrzeby i perspektywy rozwojowe — daje zarazem większe mo­
żliwości zaspokajania twórczych ambicji młodego pokolenia.

Od aktywności kierownictwa szkoły i wszystkich nauczycieli, głównie wychowaw­
ców, zależy umiejętne pokierowanie trafnym wyborem zawodu przez młodzież.

Niezbędna jest tu współpraca całego kolektywu szkolnego. Zagadnienie przygoto­
wania uczniów kl. VII i XI do wyboru zawodu, musi występować w planach pracy 
szkoły, komitetu rodzicielskiego i opiekuńczego oraz ZMP.

Zespolenie wszystkich wysiłków, a w szczególności stały kontakt z rodzicami mło­
dzież}’ tych klas, da niewątpliwie dobre wyniki.

Vv miarę tego, jak szkoły nasze stają się coraz bardziej socjalistycznymi placówka­
mi, opierającymi pracę dydaktyczno-wychowawczą na naukowych podstawach, rosną 
możliwości każdego nauczyciela i wychowawcy w zakresie pokierowania sprawą 
wyboru zawodu, w sposób zgodny z zainteresowaniami ucznia i potrzebami Państwa.

Największymi bodźcami, które Wpływają .na trafny wybór zawodu, jest rzetelna 
wiedza, świadomość polityczna, umiłowanie ojczyzny, zamiłowanie do prący.

Prace pozalekcyjne, wycieczki, spotkania z przodownikami i młodzieżą zdobywają­
cą już zawód, odpowiednie wystawy i gazetki ścienne — to formy działalności nie­
zmiernie pomagające w przygotowaniu uczniów do obrania właściwego kierunku 
zawodu.

Największymi wrogami w tej sprawie są przesądy, bnak wiedzy i wypaczenia, któ­
re pozostawił dawny ustrój wyzysku w mentalności naszego społeczeństwa.

Troskliwa opieka Partii i Rządu, jaką otaczana jest nasza młodzież, pozwala na jej 
najpełniejszy rozwój. Ale tylko wówczas będzie młodzież nasza korzystać z tych 
wszystkich możliwości, kiedy do procesu kształcenia i wychowanie będzie włączona 
możliwie najbardziej szeroka pomoc na jej dalszej drodze życiowej.

Inicjatywę i aktywność naszych wychowawców, wymiana dobrych doświadczeń 
i osiągnięć pozwolą, oby i w tej, dotychczas nie dość docenianej przez szkoły dzie­
dzinie, osiągać coraz tó lepsze wyniki.

maite imprezy arty­
styczne. pogadanki, 
propagowanie książki 
przez
kolportaż, 
czytanie, 
małe 
rowe 
mów, 
nych.
cieczki. 
gazetek

Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej posiada już 
swoja tradycję na te­
renie szkół i każdego 
roku wnosi wiele no­
wych form, pomy­
słów. ułatwiających 
młodzieży wzbogace­
nie wiedzy o ZSRR, 
wzorowanie się na o- 
siągnieciach młodzie­
ży radzieckiej, rozwi­
janie i umacnianie 
uczuć braterstwa 
miłości do pierwsze 
go Państwa Socjali 
stycznego, sojusznika 
w walce o pokój i 
rozkwit naszej Ludo­
wej Ojczyzny. Mie­
siąc ten rozpoczyna 
całoroczną, planowa 
prace szkolnych kół 
przyjaciół ZSRR. Za­
rząd koła w oparciu 
o pomoc 
i ZMP ma spełniać rolę inicjatora i w pew­
nej mierze koordynatora działalności pro­
pagandowej w dziedzinie upowszechnia­
nia problematyki polsko - radzieckiej, 
którą winno być nasycone całe życie 
szkoły. Kolo Przyjaciół ZSRR obowiązane 
jest dbać o to. aby każde kółko zaintereso­
wań, każda akcja w szkole, gazetka ścien­
na, zawierały momenty wykazujące osią­
gnięcia narodów radzieckich, rozwój ich 
nauki i kultury, szczęśliwe
i młodzieży, pomoc ZSRR dla naszego bu­
downictwa socjalistycznego i krajów de­
mokracji ludowej.

Weźmy dla przykładu kółka zaintereso­
wań. Każde z nich w ciągu całorocznej 
działalności może opracować zagadnienie 
pogłębiające wiedzę o Związku Radzieckim. 
Kółko geograficzne podejmie np. temat: 
„Wielkie budowle komunizmu wpływają 
na nowe ukształtowanie ziemi", kółko przy­
rodnicze „Miczurin, a nowa szata roślinno­
ści w ZSRR". Materiału do swoich prac 
młodzież bedzie szukać w podręcznikach, 
opisach i sprawozdaniach naukowych, kon­
cepcjach i planach pięciolatek, w reporta­
żach prasowych i radiowych, w literaturze 
pięknej, powieściach, nowelach, w poezji

8-X-8-XIZrozumiałe jest doniosłe znaczenie wy­
chowawcze wniosków płynących z ostat­
niej rozpnswy sądowej dla kształcenia po­
glądów, ppiekpnań i uczuć patriotycznych 
młodzieży. Będzie to, oczywiście, tylko 
martwy' kapitał w rekach takiego naućzy- 

; cielą, który sam nie rozumie dogłębnie po- 
____  _ __  j litycznej istoty i klasowego sensu całej 

czowych spraw ideowo-wychowawczych w■] sprawy. A zatem w naszej pracy wycho- 
naszej pr-cy szkolnej___________________wawezej nie o wiarę tu chodzić będzie,
‘ Od "tego, jak sam'nauczyciel pojmuje ^ 0 Patriotyzm, nie o uczucia religijne, 
sprawę niemiecką, zalezy bardzo wiele. 
Jeśli straci on trzeźwość sadu i pochopnie 
ulegnie podszeptom amerykańskiej propa­
gandy wojennej usiłującej fałszywie suge­
rować. że wszyscy Niemcy na zachodzie 
są zwolennikami odwetu, jeśli nie zauwa­
ży, że — wbrew terrorowi — 9 milionów 
Niemców głosowało przeciwko agresywnej 
polityce sługusów imperializmu, że wiele ; 
dalszych milionów zostało otumanionych j 
zapowiedzią Adenauera o dążeniu do po­
koju i zjednoczenia Niemiec, to taki, nau­
czyciel nie bedzie w stanie przeciwdziałać 
szkodliwym nastrojom nacjonalistycznym 
u młodzieży. Jeśli nauczyciel straci bys­
trość politycznego spojrzenia i nie zauważy;
olbrzymiej pracy wychowawczej, która do- : ne za ich walkę przeciwko watykańskiej 

polityce. Nie można również nie pamiętać 
o tych księżach, którzy wraz z całym na­
rodem zajmowali nieprzejednaną postawę 
wobec hitlerowców. Z liczby 3616 księży 
uwięzionych przez hitlerowskiego okupan­
ta, popieranego przez Watykan — zginę­
ło blisko' 2000.

Nauczyciel polski wyciągnie także wnio­
ski z krucjaty reakcyjnej części hierarchii 
kościelnej przeciwko wszystkiemu, ko po- . .. .
stępowe, a przede wszystkim przeciw szko- i pieśni. Może ona sporządzać makiety, ma­
łe polskiej. Przecież za swój negatywny

1 wawezej nie o wiarę tu chodzić będzie, 
‘ lecz o patriotyzm, nie o uczucia religijne, 
I lecz o interesy mas ludowych, nie o skłó­
cenie wierzących i niewierzących, lecz o 

j dobro całego narodu. Dążenie Kaczmarka
do obalenia władzy ludowej nie liczyło się 
,— jak zresztą sam zeznawał — z intere­
sami wierzących, i ich dobrem; jego linia 
polityczna, jako przedstawiciela reakcyj­
nej części hierarchii kościelnej, była linią 
obrony interesów klas posiadających 
i zdrady mas ludowych.

Ale gdy myślimy o tym. widzimy rów­
nież w panteonie naszych dziejów piękne 
postacie księży: Kołłątaja. Staszica i Ście­
giennego — wielkich patriotów i niezłom­
nych bojowników o postęp, prześladowa- 

i nych przez sady biskupie i władze duchów- 
. ' r.p 7a irh walkp nr7Privvlcn watrkańskipi

konuje się w Niemieckiej Republice Demo- 
i kratyćznej, jeśli zapomni o godnym zacho­
waniu się większości nauczvcieli i uczniów’ 

i NRD w osławionym dniu X, jeśli' nie ze- 
: chce dostrzec pionierów wielu szkół nie­
mieckich. którzy nałożyli w tym dniu de­
monstracyjnie niebieskie chusty, aby wy­
kazać swą nieugięta ■wierność dla pionier­
skiej organizacji „Ernest Thaelmann". to 
takiemu nauczycielowi trudno będzie krze­
wić wśród swoich uczniów prawdziwe 
uczucie internacjonalizmu. Wreszcie — je-

opiekuna

życie dzieci

py, wykresy, albumy, gazetki, wygłaszać
śli nauczyciel straci trzeźwość oceny sil i stosunek do Związku Nauczycielstwa Pol- pogadanki urozmaicone częścią artystyczną 
i nie uświadomi sobie jasno. że nieugięta skiego, uważanego przez sanacje za „za- 7 odpowiednio dobranym repertuarem.
polityka pokojowa i potęga Związku Ra­
dzieckiego i krajów budujących .socjalizm 
stanowią niewzruszoną opokę, o którą 
rozbijają się agresywne plany odwetow- członka Rady Oświatowej przy Minister-

aby ugruntować wstecz-! wieczornic. Na przykład wieczornica pt.

rzewie postępowości i radykalizmu wśród 
inteligencji" — biskup Kaczmarek został 
wysunięty przez kardynała Hlonda na

Zespoły artystyczne w powiązaniu z róż­
nymi kółkami zainteresowań mają szerokie 
możliwości do organizowania specjalnych

zorganizowany 
zbiorowe 
dyskusje, 

wystawy, zbio- 
oglądanie fil- 
sztuk teatral- 
wspólne wy- 

redagowania 
ściennych, 

opieka nad grobami 
żołnierzy radzieckich,. 
Należy rozszerzać 
różnego rodzaju kon­
kursy wewnętrzne, 
międzyszkolne w za­
kresie czytelnictwa, 
rysunku, robót ręcz­
nych. papieropłastyki, 
znajomości wybrane­
go zagadnienia o 
ZSRR. Nie trudno 
jest zainteresować 
indywidualnym czy 
zespołowym wyko- 

Pałacu Kultury i Ńau-

ców. to istotnie taki nauczyciel nie potrafi 
wzniecać wśród swoich uczniów płomien­
nego patriotyzmu, wiary w naszą przysz­
łość, dumy z wielkich osiągnięć budownic­
twa socjalistycznego w Polsce, pragnienia 
osobistego udziału w przeobrażaniu nasze­
go kraju. Ci. którzy tych spraw nie rozu­
mieją, wykazują rażący brak w wykształ­
ceniu, w naukowym poglądzie na świat.

A więc głębokie uświadomienie politycz­
ne nauczyciela', jego gruntowna wiedza te­
oretyczna o istocie sprawy niemieckiej 
wtąże się bezpośrednio ze skutecznością 
jego oddziaływania wychowawczego na 
uezsjó-w. — -

Cały kraj 
nauczyciele i uczniowie — śledzili z na­
pięciem przebieg procesu sadowego człon­
ków antypaństwowego i antyludowego 
ośrodka kierowanego przez b. ordynariu­
sza diecezji kieleckiej Czesława Kaczmar­
ka. Ten dostojnik kościoła w szatach bi­
skupich przebył drogę -- jak sam zeznał 
— od reakcyjnej, antyludowej polityki 
do bagna zaprzaństwa, zdrady i szpiegost­
wa. Nie jest to. oczywiście, tylko jego oso­
bista droga życiowa. Na lawie oskarżonych 
siedział Watykan — główny inspirator tych 
zbrodniczych poczynań. Watykan — spraw­
ca nieustannego w dziejach spisku prze­
ciwko interesom narodu i państwa polskie­
go. Wiedzieliśmy wprawdzie o t.ym i daw­
niej, szczególnie z dziejów rozbiorów Pol­
ski i powstań narodowych, ale było wielu 
takich, którzy traktowali to werbalnie 
i jako rzeczy minione. Teraz otrzymali oni 
lekcje poglądową dobitnie świadcząca, że 
dla Watykanu i dla papieża Piusa XII. no­
szącego we Włoszech znamienny przydo­
mek „II tedesco" (Niemiec), jego polityczne 
interesy ściśle sprzęgnięte z krwiożerczy­
mi planami imperializmu amerykańskiego 
i militaryzmu bońskiego sa jaskrawo 
sprzeczne z elementarńvmi interesami na­
rodu polskiego. Dlatego też ta „Polonia 
semper fidelis" może być — zdaniem Wa­
tykanu — okrojona do granic prowincji 
Kraków — Kalisz —1 Warszawa.

Niesposót pominąć tej prawdy historycz­
nej w toku pracy wychowawczej, w toku 
realizowania programów nauczania z ję­
zyka polskiego, historii, nauki o Konsty­
tucji. Przt cięż i sami uczniowie (nie­
rzadko już w szkole podstawowej) odnaj­
dą złowrof. ch sobowtórów i „ideowych" 
poprzedników Kaczmarka w osobach bi­
skupa Kossakowskiego, prymasa Poniatow­
skiego, biskupów Massalskich, których lud 
polski już kiedyś sadził i surowo karał za 
zdradę.

śtwie WRiOP, 
nictwo i wzmocnić 'dyktaturę kleru i Akcji 
Katolickiej nad nauczycielem, młodzieżą 
i szkoła. Uporczywie przychodzą na myśl 
słowa Wiktora Hugo: „Nauczyciel ludowy 
roznieca płomień oświaty, a reakcyjny 
świętoszek wciąż stara się go zdmuchnąć../'

Spośród wielu ważnych ostatnio wyda­
rzeń politycznych wspomnieliśmy o dwóch 
tylko — które w miesiącu wrześniu zmu­
siły nas do zmiany naszych planów wy­
chowawczych i przenikać beda i nadal ży­
cie szkoły. Oczywiście, pod warunkiem,' że 
ni® będzie to bynajmniej formalna aktua- 

■l&Sdiar ffiaferiślu ifaucżańia. ' lecz ścisłe’
w tym również szkoła i dom,! i naturalne powiązanie aktualnych wyda-

rżeń z życiem całego kolektywni szkolnego 
i odpowiednim punktem programu w celu 
wydobycia jego przeobrażającej treści, 
kształtującej oblicze intelektualne i mo- 

। ralne ucznia w duchu postępu.

S. KWIATKOWSKI

s

l&om fódultury Hłaucz^cSela u/ Warszawie 
rozpoczął dlzLazałtaln&ść

W

W dniu 29 września br. otwarty został pierwszy w Polsce Dom Kultury Nauczyciela (artykuł na ten temat zamieszczamy na 
str. 4). Na zdjęciu: zgromadzeni na sali członkowie ZZNP słuchają koncertu nauczycielskiej orkiestry symjomc^ne; 

z Jarosławia

„Wzdłuż Wołgi i Wisły" może zawierać 
momenty, które opracują poszczególne ko­
ła, jak historyczne, geograficzne, rusycy- 
styczne, techniczne — jest rzeczą pożąda­
ną urozmaicić ją wierszem, recytacją, pio­
senką i tańcem. Ważną rolę w tej dziedzi­
nie odgrywają, zwłaszcza na wsi, kółka mi- 
czurinowskie rozporządzające poletkiem do­
świadczalnym. Wyniki ich pracy należało­
by wykorzystać w kontaktach z ludnością, 
organizując pokazy i pogadanki.

W ub. roku szkolnym wiele' szkolnych 
kół przyjaciół ZSRR wykazało ożywioną 
działalność i przejawiło dużo ciekawej ini­
cjatywy. Trzeba rozwijać nadal najbardziej 
atrakcyjne, interesujące młodzież formy 
pracy propagandowo - wychowawczej i 
kulturalno - oświatowej. Popularne są roz-

nańiem modeli 
ki w Warszawie, obiektów budowanych w 
Polsce przy pomocy Kraju Rad, modeli ma­
szyn radzieckich, pracujących u nas. np. 
w rolnictwie, plastycznych map wielkich 
budowli komunizmu w Związku Radziec­
kim i budowli socjalizmu w Polsce.

Trzeba zachęcać młodzież do prowadze­
nia propagandy wizualnej, jak hasła, 
emblematy na budynkach szkolnych, w 
różnych punktach miasta czy gromady, w 
miejscach najbardziej widocznych, np. na 
skwerach. Pomocy w doborze materiału 
udzielają zarządy powiatowe i miejskie 
oraz kluby wojewódzkie TPP-R. Towarzy­
stwo wydaje wiele broszur, albumów, pla­
katów, posiada przeźrocza, komplety foto­
grafii, rozporządza aparatami filmowymi 
i rzutnikami.

Zadania i możliwości pracy szkolnych 
kół przyjaciół ZSRR są poważne. Ambicją 
aktywu młodzieżowego i nauczycielstwa 
jest dążenie do objęcia tą akcja, wszystkich 
uczniów począwszy od klasy trzeciej. 
W październiku, a wiec w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, pro­
wadzona będzie w szkołach kampania spra­
wozdawczo - wyborcza do szkolnych kół 
przyjaciół ZSRR. Walne zebranie winna 
poprzedzać akcja wychowawczo - politycz­
na. Należy przystąpić do organizowania ze­
brań klasowych, pogadanek, rozprowadza­
nia legitymacji. Samo walne zebranie po­
winno mieć charakter uroczysty. Udekoro­
wanie sali, wydanie specjalnej gazetki 
ściennej, urządzenie małej wystawy, obra­
zującej dorobek koła, książki radziec­
kiej, pism, ilustracji, mówiących o życiu 
w Związku Radzieckim, staranne przygoto­
wanie części artystycznej dają okazję do 
rozwijania inicjatywy i uzdolnień młodzie­
ży. W skład nowoobranych zarządów SKP 
ZSRR wejdą, aktywiści ZMP, organizacji 
harcerskiej, uczniowie cieszący się autory­
tetem wśród kolegów i wyróżniający się 
w pracach kółek zainteresowań. Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i kampania wyborcza na terenie szkół sta­
ną się szeroką' mobilizacją ńirbdzieży do 
dalszej wytężonej pracy dla rozkwitu Polski 
Ludowej w oparciu o pomoc, przykład i do­
świadczenia braci radzieckich.

MARIA JASZCZUROWA 
sekretarz Zarządu Głównego TPP-R

NAUCZYCIEL MATEMATYKI

Podejmując apel kol. Hawlickiego zobowiązuję się 
wykonać: 23 pomoce do nauczania matematyki w kla­
sie I szkoły podstawowej jako wzory do dalszego 
ich upowszechniania, 23 modele trójkątóio, 23 kwa­
draty, 23 prostokąty, 23 równolęgłoboki, 23 trapezy, 
23 romby.

Wyżej wymienione pomoce naukowe wykonam 
własnoręcznie z drewna do końca października bież, 
roku, i pizekażę za pośrednictwem Wydziału Oświaty 
w Nowym Bytomiu 23 szkołom podstawowym ob­
wodu miasta Nowego Bytomia.

Wzywam jednocześnie kolegów powiatu bytom­
skiego uczących wszystkich przedmiotów do rozwi­
jania tej akcji.

WŁADYSŁAW KOŁODZIEJSKI 
naucz, matematyki

Szkoły Podstawowej nr 7 
w Nowym Bytomiu

NAUCZYCIEL FIZYKI
Podejmując apel kol. Hawlickiego, zobowiązuję się 

wykonać w roku szkolnym 1953/54 następujące po­
moce naukowe dla swej szkoły: zestaw pomocy z hy- 
drostatyki, 4 poziomnicę, stolik optyczny, galwano­
skop, aparat telegraficzny Morsego oraz 6 elektro­
skopów dla szkół podstawowych.

STEFAN SZYSZKO
Szkoła Ogólnokształcąca 

stopnia licealnego 
w Łochoiuie

KIEROWNIK SZKOŁY PODSTAWOWEJ
Doceniając w pełni znaczenie pomocy naukowych 

w kształtowaniu naukowego poglądu na świat, podej­
muję wezwanie kol. Hawlickiego i zobowiązuję się 
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej wykonać do 
dnia 30.VI.1954 r. i oddać do dyspozycji PODKO 
w Lesznie, w celu upowszechnienia, następujące po­
moce do nauczania fizyki w klasach V, VI i VII: 
poziomni.ee (libella), poziomnicę z pionem, model 
teagi szalkowej, model wagi listowej, model wagi 
sklepowej, model wagi dziesiętnej, przyrząd do po­
kazania. rozszerzalności metali, pierścień Grauesanda, 
przyrząd wykazujący, że powietrze ogrzane unosi się 
do góry, przyrząd wykazujący, że powietrze jest po­
trzebne do palenia, model pompy ssąco-tłoczącej, ko­
łowrót, żuraw, dynamometr, naczynia połączone, wo­
dotrysk, dźwignię, blok, równię pochyłą, ra­
mę do ćwiczeń z mechaniki, kalorymetr, domowy 
instrument meteorologiczny (wilgotność), turbinka 
parowa, piszczałka, przyrząd do syntezy światła, pe-

ryskop, galwanoskop, przyrząd do elektrolizy, prąd­
nicą na prąd stały, silniczek elektryczny
ORAZ TABLICE, WYKRESY, PORTRETY:

1. Produkcja węgla kamiennego w Polsce; 2. Prze­
krój kopalni węgla; 3. Przekrój wielkiego pieca; 4. 
Rozwój hutnictwa w Planie 6-letnim; 5. Elektryfi­
kacja w Polsce; 6. Mechanizacja rolnictwa w Polsce 
(POM); 7. Produkcja suchej destylacji węgla kam.; 
8. Górnicy — przodownicy; 9. Kopernik, Śniadecki, 
Smoluchowski, Wróblewski, Łukaszewicz, Olszewski, 
Skłodowska - Curie; 10. Album — życie i twórczość 
Kopernika.

JOZEF BOROWIAK 
kier, szkoły w Swięciechowej 

pow. Leszno (Pozn.)

INSTRUKTOR MATEMATYKI PODKO 
W RADOMSKU

Podejmując apel kol. Józefa Hawlickiego, wzywa­
jący do uczczenia 10-lecia Polski Ludowej wzmożo­
ną pracą w zakresie upoglądowienia nauki, zobowią­
zuję się:

wykonać wspólnie z kolegami uczącymi prac ręcz­
nych i prowadzącymi kółka sprawnych rąk i tech­
niczne — 20 modeli różnych pomocy do matematy­
ki dla swojej szkoły;
wyżej wymienione pomoce zademonstrować, omó­
wić i opisać ich znaczenie na zespołach metodycz­
nych matematyki, aby spopularyzować treść apelu 
kol. Hawlickiego w innych szkołach w powiecie, 
a jednocześnie pomóc kolegom w pracy dydakty­
cznej; przekonać o potrzebie i korzyściach płyną­
cych z czytelnictwa czasopisma „MATEMATYKA" 
i zachęcić co najmniej 20 kolegów do prenumera­
ty; jako kierownik szkoły poruszać na posiedzeniu 
rady pedagogicznej co 2 miesiące sprawę wyko­
nywania i wykorzystywania pomocy naukowych 
we własnej szkole.
Do podjęcia podobnych zobowiązań wzywam in­
nych kolegów oraz zespoły metodyczne naszego 
PODKO.

STANISŁAW DRZAZGA 
kierownik Szkoły Podst. TPD nr 6 

i instruktor sekcji matematyki PODKO 
w Radomsku

Poza tym do Redakcji zobowiązania nadesłali kol. 
kol.: JERZY M1TROS (Augustów), D. POLKOWSKA 
(Szczecinów), ST. OBERC (Dobrzy niówka), J. RE­
MI AN (Warszawa), A. KACZMARCZYK (Młociny), 
M. BARTNIK (Wołkun), A. PANASIUK (Plutycze), 
A. PADUCH (Czartowa), Z. TRUSZKOWSKA (Ełk).

poziomni.ee
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Wnioski z tegorocznej akcji kursów wakacyjnych Absolwenci
„...Tak bardzo chciałabym się podzielić 

swymi wrażeniami z kursu.
Pracuję już 19 lat jako nauczycielka 

w wiejskiej szkole 5-klasowej, położonej 
o 9 km od najbliższego miasteczka. Często 
słyszę, jak niektórzy koledzy odradzają in­
nym wzięcia udziału w wakacyjnych kur­
sach, tymczasem moje wrażenia są zupeł­
nie inne..." — pisze kol. Aniela Wysokiń­
ska, kierowniczka szkoły w Dąbrówce Wy­
łazach, pow. Siedlce. Jest to jeden z wielu 
listów, jakie wpływają do Ministerstwa 
Oświaty i do Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego" w sprawie tegorocznych kursów 
wakacyjnych.

Ministerstwo Oświaty zaplanowało prze­
szkolenie podczas wakacji ponad 10 tys. 
nauczycieli. Zadania, jakie miały spełnić 
tegoroczne kursy wakacyjne, były następu­
jące: dalsze pogłębienie wiedzy z dziedzi­
ny marksizmu i leninizmu oraz z dziedziny 
poszczególnych nauk, zaznajomienie z ogól­
ną sytuacją międzynarodową, z zagadnie­
niami sojuszu robotniczo-chłopskiego, przy­
gotowanie do konferencji sierpniowych 
i do realizacji wytycznych tych konferen­
cji w pracy szkolnej.

ZŁA REKRUTACJA
Plan ilościowy kursów nie został w peł­

ni zrealizowany. Na kursach przeszkolono 
okolą 80% zaplanowanej liczby nauczycieli. 
Przyczyną niewykonania planu była żle 
przeprowadzona rekrutacja. Mieliśmy 
wprawdzie kursy, które osiągnęły nawet 
liczbę słuchaczy wyższą od zaplanowanej, 
np. kurs dla instr. wychowania przedszkol­
nego w Żabce, klas I — IV w Chełmie, 
biologii w Krośnie, lecz były i takie kur­
sy, jak np. kurs dla kierowników interna-
tów W Bielsku, który osiągnął tylko 36% 
frekwencji, kurs kierowników szkół podśt. 
w Poznaniu — 35%, dyrektorów szkół li­
cealnych w Otwocku — 46%.

O tym, że wydziały oświaty nie zawsze 
stosowały odpowiednie metody dla przeko­
nania nauczycieli o konieczności doskona­
lenia się na kursach wakacyjnych, świad­
czą chociażby następujące fakty: na skie­
rowaniach na kursy, podpisanych przez 
kierownika Wydziału Oświaty w Suwał­
kach, umieszczano klauzulę: „Nieprzyby­
cie na kurs będzie traktowane jako sabo­
taż". Kol. Henryka Mucha oświadczyła na 
kursie w Kłodzku, że zastała zmuszona do 
wyjazdu przez kierowniczkę Wydziału 
Oświaty Piez. MRN w Koszalinie.

Nie zawsze też kierowano odpowiednich 
kandydatów na poszczególne kursy. Na 
kurs dla instruktorów i kierowników ze­
społów jęz. rosyjskiego, a więc na kurs, 
gdzie winien znajdować się aktyw nauczy­
cielski z zakresu tego języka, skierowana 
została kol. Janina Dynelska z pow. Sta­
rogard — Gd. w zastępstwie męża. Kol. 
Dynelska nie zna jęz. rosyjskiego i nigdy 
go nie uczyła.

NIEDOMAGANIA ORGANIZACYJNE
Wiele braków wynikłych z różnych przy­

czyn utrudniało punktualne rozpoczęcie 
niektórych kursów. Ministerstwo Oświa­
ty na kilka dni przed rozpoczęciem 
zajęć zmuszone było zmienić w kilku wy­
padkach miejsca kursów. Nie wszyscy słu­
chacze zostali na czas zawiadomieni 
o zmianie siedziby, dlatego też zdarzały się 
wędrówki nauczycieli w poszukiwaniu 
kursu, np. do Świnoujścia, a potem do 

-Szczecina -(kurę j. rosyjskiego), do Otwoc­
ka i stamtąd do Miedzeszyna (kurs nauki 
o Konstytucji). Wielu kierowników skar­
żyło się, że kredyty na prowadzenie kur­
sów wpłynęły dopiero w kilka dni po roz­
poczęciu zajęć. Stawka wyżywieniowa na 
kursach byia początkowo zbyt niska i do­
piero od 13 lipca udało się ją podnieść do 
wysokości wystarczającej na odpowiednie 
wyżywienie słuchaczy. Niektóre kursy 
wskutek zbyt późnego mianowania przez 
wydziały oświaty kierowników administra­
cyjnych nie miały przygotowanych na czas 
odpowiednich pomieszczeń.
OSIĄGNIĘCIA I BRAKI W REALIZACJI 

PROGRAMU KURSÓW
Programy kursów wakacyjnych' obejmo­

wały trzy podstawowe działy zagadnień: 
zagadnienia polityczne takie, jak sytuacja 
międzynarodowa, międzynarodowe znacze­
nie XIX Zjazdu KPZR, wnioski dla pracy 
nauczyciela wynikające z VIII Plenum KC 
PZPR oraz sojusz robotniczo-chłopski.

Drugim działem były zagadnienia ogól- 
nopedagogiczne i trzecim — związane ze 
specjalnością danego kursu.

Intencją programów było pogłębienie 

Narady wytwórcze są jednym z wypró- | 
bowanych środków mobilizowania szero­
kich mas nauczycieli i wychowawców do 
doskonalenia pracy naszej szkoły, placó­
wek wychowawczych i zakładów kształ- i 
cenią nauczycieli. Pomagają one organi-■ 
zacjom związkowym wychowywać każde- ; 
go członka związku w duchu komunistycz­
nego stosunku do swojej pracy, sprzyja­
ją rozwojowi jego aktywności, inicjatywy 
i twórczości, mobilizują jego energię twór­
czą w kierunku skutecznego rozwiązywa­
nia zadań wysuniętych przez partię ko­
munistyczną w dziedzinie oświaty ludo­
wej.

Bogaty jest program pracy szkolnych 
narad wytwórczych. Przedmiot obrad sta­
nowi udział mas nauczycielskich zarówno 
w walce o powszechność nauczania, jak 
i w walce o to. by szkoła nasza dawała 
swoim wychowankom głęboką i trwałą 
wiedzę. Narady wytwórcze powinny być 
ośrodkiem wielkiego ruchu w dziedzinie 
poznawania, upowszechniania i stasowa­
nia przodującej praktyki. Równocześnie 
winny one stać się trybuną krytyki od­
dolnej w celu ujawniania i korygowania i 
niedociągnięć całej szkoły, a także po- j 
szczególnych pracowników i kierowni- ■ 
Iłów.

Siła narad wytwórczych polega na ich | 
masowości, na tym, że pozwalają one { 
wciągnąć do czynnego rozwiązywania' 
ważnych zadań produkcyjnych nie tylko ’ 
pojedynczych członków, ale i cały kolek- I 
tyw. Co roku na tysiącach narad produk- I 
cyjnych pracownicy szkół i placówek wy- | 
chówawczych rozważają zagadnienia zwią­
zane z doskonaleniem pracy w dziedzinie 
oświaty ludowej i procesu dydaktyczno- 
wycbowawcżego. Na tych naradach apro­
bowane są cenne pomysły racjonalizator­
skie, których realizacja przez masy człon­
ków związku decyduje o sukcesach, pod­
nosząc pracę nauczycieli i wychowawców 
im nowv. wyiS’? poziom. W ciągu jednego 
tylko 1952 roku kolektywy, zrzeszone 
w KC Związku Zawodowego Pracowni­
ków Początkowej i Średniej Szkoły, od­
były 371.820 narad wytwórczych. Przed­
łożono i zaaprobowano na nich 741.080 
wniosków, z których zrealizowano ponad 
600.000.

W wielu naszych szkołach, placówkach 
wychowawczych, zakładach pedagogicz­

wiedzy ideologicznej i zawodowej oraz 
doskonalenie metod pracy nauczycieli. 
Specjalną uwagę w programach zwróco­
no na przygotowanie nauczycieli do kształ­
towania podstaw naukowego poglądu na 
świat i w związku z tym na zagadnienie 
politechnicznego kształcenia, wykorzystania 
pomocy naukowych i czytelnictwa.

Wykładowcami na kursach byli profeso­
rowie uniwersytetów, WSP, Instytutu Pe­
dagogiki, pracownicy ośrodków doskonale­
nia kadr oraz wybitni nauczyciele-prakty- 
cy. Obsada ta zapewniła dobrą realizację 
programu. Obserwacje Ministerstwa Oś­
wiaty, jak również sprawozdania kierowni­
ków kursów oraz wypowiedzi słuchaczy 
stwierdzają, że tegoroczne kursy dobrze 
wypadły, jeśli idzie o poziom wykładów, 
aktywność słuchaczy i pożytek, jaki z tych 
kursów wynieśli nauczyciele.

Niemniej jednak istniały i w tej dzie­
dzinie pewne braki, które należałoby usu­
nąć w następnym roku.

Główny akcent na kursach położony był 
ne wykłady. Słuchacze mieli zbyt mało 
czasu na ćwiczenia, seminaria, konsultacje, 
pracę własną i zajęcia praktyczne.

„Kurs był za krótki. Nie można było nau­
czyć się robić wielu eksponatów. Proponu­
ję następny kurs 3-tygodniowy, z tego 1 ty­
dzień poświęcony wytwarzaniu pomocy 
naukowych11 — mówi kol. Jedlińska. 
Uczestnicy kursów chemii i fizyki zgodnie 
stwierdzają, że na kursach było zbyt mało

dłuższy czas niezdecydowane. „Pani dy­
rektorko — oświadczyła mi raz jedna 
z nich podczas godzin porad — chciałabym 
wstąpić do Akademii Górniczej". Za dwa 
dni informowała: „Postanowiłam zostać 
dentystką". Otóż uczennice te otoczyliśmy 
specjalną opieką prowadząc z nimi częste 
rozmowy indywidualne. Na ostateczne 
skrystalizowanie ich zainteresowań wpły­
nęły rozmowy z delegatami szkół wyż­
szych, których specjalnie powiadomiliśmy 
o niezdecydowanej postawie tych dziew­
cząt. Było też i tak, że np. uczennica S. 
zupełnie nie zdradzała żadnych określo­
nych zainteresowań, choć wykazywała do-

; bre postępy z historii. Nauczycielka hi­
storii zachęciła ją do opracowania tematu 
z tego przedmiotu podczas zajęć pozalek­
cyjnych. Uczennica okazała wybitne zain­
teresowanie tematem. Opracowała naj­
dawniejsze dzieje Inowrocławia, sporzą­
dziła plan miasta i zorganizowała wy­
cieczkę po mieście celem zaznajomienia 
klasy z najstarszymi zabytkami. W re­
zultacie postanowiła wybrać historię, a na­
stępnie specjalizować się w prehistorii.

Pomóc iiczntom w podjęciu ważnej tafsgi życiowej
W ubiegłych latach sprawa przygoto­

wania uczniów kl. VII i XI do wyboru za­
wodu zazwyczaj stawała się palącym za­
gadnieniem w szkole dopiero pod koniec 
roku szkolnego, a nierzadko w ostatnich 
dniach nauki młodzieży. Natomiast w 
raku szk. 1952/53 dała się zauwa­
żyć znaczna poprawa w tej dziedzinie. 
Wiele szkól rozpoczęło akcję uświadamia­
jącą, już z początkiem II półrocza nasila­
jąc ją przed zakończeniem roku szkolnego. 
Ale była też pewna ilość szkół, które na 
podstawie dotychczasowych błędów uświa­
domiły sobie konieczność przygotowania 
młodzieży do wyboru zawodu od samego 
początku roku szkolnego.

Taką pracę długofalowa na cały rok 
zaplanowała Szkoła Ogólnokształcąca 
st. podst. 1 lic. w Gostyniu. „W pierwszych 
dniach września — pisze do Redakcji dy­
rektor tej szkoły — wychowawcy prze­
prowadzili z młodzieżą kl. VII pogadanki 
na temat różnych typów szkół. Ten sam 
temat stał Się nieco później przedmiotem 
zebrania rodzicielskiego. Już na jesieni 
szkoła urządziła kilka wycieczek do róż­
nych zakładów pracy, jak tartak, POM, 
cegielnia. W ciągu roku popularyzowa­
liśmy różne zawody poprzez gazetki ścien­
ne, programy na wieczorach świetlico­
wych, pogadanki na zebraniach klasowych. 
Zaznajamiano młodzież z wybitnymi przo­
downikami różnych zawodów. Skutek ca­
łej tej działalności był taki, że na 34 
uczniów 30% zgłosiło się do szkół zawo­
dowych. ważnych dla rozwoju naszej go­
spodarki socjalistycznej".

Szkoła w Staroźrebach, pow. Płock, 
zwróciła szczególną uwagę od początku 
roku szkolnego na pracę z rodzicami 
w dziedzinie przygotowania młodzieży 
kl. VII do wyboru zawodu. Na zebraniach 
kl. VII wychowawca odbywał pogadanki 
z uczniami, a w oznaczonym dniu tygod­
nia przyjmował rodziców, z którymi oma­
wiał sprawę wyboru zawodu przez ich 
dzieci. Odbyły się również spotkania mię­
dzy uczniami kl. VII a absolwentami tej 
szkoły, obecnie zdobywającymi różne za­
wody. W wyniku tej pracy wielu uczniów 
zapisało się do zasadniczych szkół zawo­
dowych, liceum pedagog, itd.

Ciekawe i cenne doświadczenia w tej 
dziedzinie zdobyło żeńskie Liceum im. 
M. Konopnickiej w Inowrocławiu. „Dwa 
lata temu — pisze dyr. szkoły, koi. Zbo- 
rucka — byliśmy bardzo niezadowoleni 
z wyników akcji w sprawie wyboru za­
wodu przez dziewczęta. Dlatego też 
w ub. roku zagadnienie to omówiliśmy 
na zebraniu Radj' Pedagogicznej już 
w sierpniu i zgodnie doszliśmy do wnio­
sku, że stanie się ono jednym z głównych 
zadań naszej pracy wychowawczej. Włą­
czyliśmy je do planów pracy dyrektora 
szkoły i wychowawców. Od 1 września 
przystąpiliśmy do szerokiej akcji uświa­

Narady wytwórcze a przodująca praktyka
nych i wydziałach oświaty ludowej nara­
dy wytwórcze są systematycznie przepro­
wadzane i stanowią skuteczny środek wy­
chowania kadr i doskonalenia ich pracy. 
Tak np. dzieje się w 274 szkole średniej 
w Leningradzie.

W szkole tei czynnie uczestniczy w przy­
gotowaniu i przeprowadzaniu narad wy­
twórczych nie tylko komitet zakładowy, 
ale także organizacja partyjna i kierow­
nictwo szkoły. Na zebraniach tych oma­
wia się zagadnienia najbardziej aktualne. 
Do dyskusji nad nimi przygotowuje się 
cały kolektyw. Uchwały narad wytwór­
czych obowiązują każdego członka kolek­
tywu, w tym także kierownika szkoły. 
Wykonywanie uchwał jest wzajemnie kon­
trolowane, a wyniki obowiązkowo muszą 
być przedkładane na kolejnej naradzie.

Komitet zakładowy szkoły nr 274 wraz 
z kierownictwem dba o to, aby narady 
wytwórcze pomogły nauczycielom przy­
swoić przodujące doświadczenie wyróżnia­
jących się kolegów.

Oto przykład. U wielu nauczycieli tej 
szkoły szwankowała sprawa odpytywania 
uczniów. Równocześnie jednak wiadomo 
było, że przodująca nauczycielka, w 
Strach owa, osiąga dobre wyniki, głównie 
dzięki właściwej metodzie odpytywania 
uczniów. Komitet zakładowy postanowił 
przedstawić naradzie wytwórczej osiągnię­
cia tow. Strachowej. Uprzednio skierowa­
no kilku doświadczonych nauczycieli na 
lekcje tych kolegów, którzy nie radzili so­
bie z metodyką odpytywania uczniów. 
Przygo! iwano również mała wystawę: 
dziennik, konspekty i rozkłady materiału 
tow. Strachowej. Na naradzie zabrała glos 
zastępczyni dyrektora do spraw pedago­
gicznych. która poddała analizie praktykę 
większości kolegów w zakresie odpytywa 
nia uczniów. Dyrektor z kolei poinformo 
wał o metodach tow. Strachowej. Narad; 
przyjęła konkretne postanowienie.

Następnie komisja masowo-produkcyjna 
komitetu zakładowego szkoły nr 274 wie­
lokrotnie sprawdzała, w jaki sposób człon­
kowie grona realizują uchwalę narady 
wytwórczej, udzielała pomocy tym nauczy­
cielom, którzy mieli trudności w stosowa­
niu metody tow. Strachowej.

Godne uwagi są również narady wytwór­
cze szkoły nr 13 m. Szczerbakowa. obwód 
jarosławski. Komitet zakładowy i kierów-

rozwinięcia

gdzie podsu- 
byio bardzo 
korzyści, ja-

zajęć laboratoryjnych i prac technicznych.
Słabe zaopatrzenie kursów w pomoce 

naukowe, pracownie i biblioteki nie stwa­
rzało warunków do pełnego 
tych zajęć.

Na naradach wytwórczych, 
mowywano dorobek kursów 
wiele głosów stwierdzających 
kie osiągnęli uczestnicy. Kol. Gers na kur­
sie biologów w Krośnie mówił: „...Zdoby­
łem dużo. Gdy przyjechałem tu, nie wie­
działem, czy podołam tej pracy. Nie mia­
łem pojęcia, jak należy posługiwać się mi­
kroskopem. Dziś z łatwością to robię, 
wiem również, jak należy prowadzić dział­
kę szkolną".

Na kursie dla instruktorów i kierowni­
ków zespołów j. polskiego w Wałczu trzy 
koleżanki mieszkające w pokoju nr 56 prze­
czytały ogółem podczas kursu dzieł z za­
kresu beletrystyki, 5 dzieł marksistowskich 
— nie licząc pojed.ynczycn artykułów z pra­
sy pedagogicznej i czasopism literackich.

Na kursie geografów w Kłodzku wyko­
nano ponad 500 sztuk pomocy naukowych

Prawie na wszystkich kursach słuchacze 
znaleźli czas na prace społecznie użytecz­
ne: pomagali przy żniwach w PGR, prz.y 
budowie dróg, torów kolejowych, porząd­
kowaniu boisk. Dla przykładu warto po­
dać, że uczestnicy kursu w Tarnobrzegu 
poświęcili 765 godzin na pracę przy żni­
wach.

Aby mieć pełny obraz tegorocznych kur- 

damiającej, zgodnie z wytyczonym pla­
nem. Wychowawczyni kl. XI przeprowa­
dziła z uczennicami wstępną pogadankę 
o różnych kierunkach studiów.

Nawiązaliśmy kontakt z delegatem Mi­
nisterstwa Szkół Wyższych. Przyjeżdża! 
on wielokrotnie do naszej szkoły, infor­
mował młodzież o różnych kierunkach 
studiów zawodowych, podsunął dyrekcji 
szkoły myśl zorganizowania kilku spotkań 
z pracownikami naukowymi i studentami 
wyższych uczelni. Do współpracy zapro­
siliśmy nasze dawne absolwentki, słu­
chaczki szkół wyższych. Przyjechała do 
nas np. W. Pisarska, studentka Akademii 
Górniczej, przodownica nauki. Z twarzy 
jej bił entuzjazm, gdy opowiadała o swo­
jej nauce i pracy, cieszyła się dobrym wy­
borem studiów. Nastąpił}’ też spotkania 
ze słuchaczami innych uczelni.

Wśród młodzieży wzrastało coraz więk­
sze zainteresowanie zawodami, które mają 
doniosłe znaczenie w realizacji naszych 
planów gospodarczych".

Czy były kłopoty z rodzicami? „Tak. 
nawet duże — pisze dyrektorka szkoły. — 
Wystąpiły one już przy końcu września, 
gdy kilka dziewcząt oświadczyło nam. że 
rodzice nie zgadzają się na obrane przez 
nie zawody. Wobec tego postanowiliśmy 
omówić to zagadnienie na najbliższym ze­
braniu rodzicielskim. Zapoznaliśmy rodzi­
ców z różnymi kierunkami studiów, omó­
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nictwo tej szkoły słusznie uważają, że 
nauczyciel osiąga sukcesy w pracy nie 
przez stosowanie sporadycznych i przypad­
kowych zabiegów. lecz poprzez całokształt 
systemu pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w klasie. Dlatego też metody pracy 
poszczególnych nauczycieli pokazuje się 
na naradach wytwórczych na tle całego 
systemu ich działalności. Na jednej nara­
dzie wytwórczej wygłosiła referat nauczy­
cielka Z. W. Aristowa, pracująca blisko 
50 lat w zawodzie nauczycielskim. Tema­
tem wykładu był jej system pracy dydak­
tyczno-wychowa wcze j.

Upowszechnieniu przodującej praktyki 
są również poświęcone narady wytwórcze 
tichmienowskiej szkoły wiejskiej, obwód 
jarosławski. W ubiegłym roku szkolnym 
wygłoszono tu referaty na temat pracy 
wychowawców klasowych tej szkoły. Dzię­
ki wszechstronnemu przygotowaniu do 
tych narad odbyła się ożywiona dyskusja 
nad poruszonymi zagadnieniami, co uła­
twiło przeprowadzenie krytycznej analizy 
pracy wyróżniających się wychowawców 
klasowych i pozwoliło skupić uwagę ca­
łego grona na ważnych problemach wy­
chowawczych.

Stosowanie przodującego doświadczenia 
pedagogicznego to sprawa niełatwa. Słaby 
nauczyciel nie potrafi od razu zmienić 
swej pracy na lepsze jedynie po zaznajo­
mieniu się z metodami przodującego ko­
legi. Powinien on gruntownie przestudio­
wać te metody. Opanowując „sekrety mi­
strzów" młodzi i mało doświadczeni nau­
czyciele muszą równocześnie starać sir 
o podniesienie swego poziomu teoretycz­
nego. Temu celowi powinny także służyć 
narady wytwórcze.

W szkole kolejowej nr 58 st. Krasnodar 
wyróżniał się co roku nauczyciel tow. Ba- 
bienkow, który przekazywał swym ucz­
niom gruntowną wiedzę z matematyki. 
Komitet zakładowy i dyrekcja postanowi­
ły zaznajomić się z systemem pracy tow. 
Babienkowa i zapoznać z jego doświadcze­
niami innych nauczycieli matematyki. Za­
jęła się tym komisja produkcyjna komi­

sów dodajmy do tych prac jeszcze 
wycieczki, które poświęcone były 
naniu uczestników z zabytkami 
i kultury w danym środowisku, ze 
mi polskości na
Uczęszczano poza tym do teatrów i ś

liczne 
zapoz- 
sztuki 
ślada- 

Ziemiach Odzyskanych.
' ’ ‘ kin,

organizowano własne zespoły artystyczne, 
chóry, wieczory świetlicowe.

WNIOSKI
Jakie wnioski winny wyciągnąć władze 

oświatowe z przebiegu tegorocznych kur­
sów. wakacyjnych dla dobrego ich przy­
gotowania w roku następnym?

1. Trzeba organizować kursy 3-tygod- 
niowe, a nie, jak to było w br., w większo­
ści wypadków 2-tygodniowe. Wszysćy słu­
chacze stwierdzają, że okres 2-tygodniowy 
jest zbyt krótki dla pogłębienia pracy.

2. Programy kursów należy opracować 
w takim terminie, aby uczestnicy mogli 
je otrzymać jeszcze przed przybyciem na 
kurs.

3. Przeprowadzić jak najstaranniej re­
krutację na kursy, głównie w oparciu 
p aparat doskonalenia kadr.

4. Wytypować jak najwcześniej miejsca 
kursów, nie zmieniać ich i dobrze przygo­
tować lokale na przyjęcie słuchaczy.

5. Kredyty na prowadzenie kursów za­
rezerwować w budżetach wojewódzkich dla 
uniknięcia zwłok w przekazywaniu nie­
zbędnych kwot.

K. WOJCIECHOWSKI

wiliśmy warunki nauki, stawialiśmy za 
przykład uczniów, którzy już studiują i są 
zadowoleni ucząc się zgodnie ze swymi 
zainteresowaniami. Chodziło nam o to. 
aby rodzice nie wywierali presji na dzieci 
w wyborze zawodu, do którego poprzez 
pracę uświadamiającą z naszej strony na­
bierały one zainteresowania.

Jako dyrektor szkoły zaczęłam prowa­
dzić od 1 października indywidualne po­
rady dla dziewcząt. Zaraz po feriach zi­
mowych szkoła nasiliła akcję propagan­
dową. Młodzież wypełniła formularze 
zgłoszeń na wyższe studia i postarała się 
o załączniki. Mając już informacje od wy­
chowawców o dokonaniu wyboru zawodu 
przez każdą uczennicę kl. XI, zwołaliśmy 
zebranie Rady Pedagogicznej, na którym 
nauczyciele szczegółowo rozważyli, czy 
dana uczennica da sobie radę w obranym 
kierunku studiów, zgodnie z dotychcza­
sowym stanem wiadomości i zaintereso­
waniami. Zebranie to okazało się celowe 
i niezbędne. Np. jedna z dziewcząt posta­
nowiła iść do szkoły inżynierskiej w Szcze­
cinie. Nauczyciele jednak stwierdzili, że 
dziewczynka nie ma w tym kierunku żad­
nych zdolności, natomiast z powodzeniem 
będzie mogła studiować biologię. Tak też 
się stało, przekonaliśmy ją.

Początkowo kilka uczennic postanowiło 
zapisać się do tych szkół, które wybrały 
ich bliskie koleżanki. Inne były przez

tetu zakładowego. Na jej wniosek nauczy­
ciele hospitowali lekcje tow. Babienkowa. 
gruntownie zaznajamiali się z jego roz 
kładami, z zeszytami uczniów i z prowa­
dzonymi przez niego zajęciami pozalek­
cyjnymi.

Następnie odbył się referat tow. Babien­
kowa na naradzie wytwórczej, z którego 
wynikało, że nauczyciel ten osiągnął do­
skonałe wyniki dzięki temu, że jest bar­
dzo wymagający zarówno w stosunku do 
siebie, jak i uczniów, że skrupulatnie przy­
gotowuje się do każdej lekcji, toteż lekcje 
jego odznaczają się wysokim poziomem 
metodycznym i naukowym. Tow. Babien- 
kow zapoznał zebranych ze środkami za­
pobiegawczymi, jakie stosuje przeciwko 
złym postępom uczniów, oraz z metoda­
mi likwidacji braków w wiadomościach 
młodzieży.

Narada wytwórcza zaaprobowała meto­
dy pracy tow. Babienkowa i zaleciła, aby 
wszyscy nauczyciele stosowali je w swo­
jej praktyce. Opracowania metodyczne 
i rozkłady materiału tow. Babienkowa 
zostały wystawione w szkolnym „Kąciku 
przodującego doświadczenia".

Na dalszych naradach wytwórczych, ze­
braniach, posiedzeniach rad pedagogicz­
nych i innych komitet zakładowy i kie­
rownictwo szkoły wciąż nawiązywały do 
osiągnięć tow. Babienkowa. wyjaśniając 
nauczycielstwu, na czym polega system ; 
jego pracy. Za namową kierownictwa | 
szkoły i komitetu zakładowego nauczy-1 
ciele wielokrotnie hospitowali lekcje Iow. 
Babienkowa i korzystali z jego porad. Co­
raz więcej też zaczęli interesować się li­
teraturą z zakresu metodyki. Wszystko to 
musiało znaleźć odbicie w ich praktyce. 
Dyrektor szkoły — tow. Briuchowicki 
i przewodniczący komisji produkcyjno- 
masowei — tow. Gniezdiłow informują, że ! 
dzięki wykorzystaniu doświadczeń tow. i 
Babienkowa wszyscy nauczyciele matema­
tyki udoskonalili system nauczania ra­
chunku pamięciowego, opanowali metody- | 
kę układania i rozwiązywania zadań, 
a także metody pracy ze słabymi ucznia- I 
mi. Podniósł się poziom lekcji, a także ja­
kość opanowanej przez uczniów wiedzy 
matematycznej.

Niektórzy pracownicy, znający życie: 
szkoły, wyrażają pogląd, iż narady wy 
twórcze rzekomo dublują działalność rą-1

Studium Zaocznego WSP w Łodzi
otrzymali dfplom^

Przed trzema laty, gdy szkoły średnie 
w Polsce były w szczególnie ciężkiej sytua­
cji kadrowej, zwłaszcza w zakresie mate­
matyki, fizyki i chemii, Ministerstwo 
Oświaty powołało wybranych z terenu 
przodujących nauczycieli szkół podstawo­
wych z dodatkowymi kwalifikacjami i skie­
rowało ich na 5-miesięczny Kurs Przyspo­
sobienia Zawodowego (KPZ) przygotowu­
jący do nauczania w szkołach średnich. Po 
złożeniu egzaminów końcowych absolwen­
ci . kursu zostali zatrudnieni w szkołach 
średnich, zarówno ogólnokształcących jak 
i zawodowych, zyskując sobie w krótkim 
czasie uznanie za bojową postawę politycz­
ną, zapał i socjalistyczny stosunek do pra­
cy.

Celem umożliwienia im uzupełnienie 
kwalifikacji zorganizowano studia zaoczne 
przy wyższych szkołach pedagogicznych.

Najwcześniej rozpoczęło pracę Studium 
Zaoczne Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Łodzi, które dwuletnią pracę zakończyło 
egzammami dyplomowymi odbytymi w 
dwóch sesjach, jesiennej 1952 r. i wiosen­
nej 1953 r.

W dniu 12 września odbyła się w sali 
MDK w Łodzi uroczystość wręczenia dyp­
lomów absolwentom 2-letniego Studium * *

Całoroczna praca dala duże rezultaty, i 
Na 42 absolwentki naszej szkoły 41 za­
pisało się na następujące uczelnie: Poli­
technika: dział włókienniczy, wydział bu­
dowy okrętów, wydział chemii technicznej; 
Akademia Górnicza, Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna. Siedem uczennic poszło do szkól 
rolniczych, jedna wyjechała do ZSRR na 
wydział lotniczy, dział konstrukcji silni­
ków. Powodzeniem cieszył się również 
Uniwersytet Toruński (fizyka, matematy­
ka, geografia, biologia, jęz. polski).

Począwszy od U półrocza włączyliśmy 
do planów wychowawczych kl. VIII, IX ! 
i X zagadnienie wyboru zawodu, aby kia-1 
sy te jeszcze lepiej przygotować w tej dzie-' 
dżinie. Dla młodzieży tych klas odbyły : 
się pogadanki na temat różnych kierun­
ków zawodów, różnych możliwości pracy, 
a następnie kl. X napisała wypracowanie 
pt. „W jakim zawodzie chciałabym pra­
cować w przyszłości i dlaczego".

W tej, jak nam się zdawało, rzetelnej 
pracy w ciągu całego roku nie uniknę­
liśmy błędów. Spostrzegliśmy je dopiero 
pod koniec roku przy podsumowaniu ca­
łej działalności. Dlatego w planach pracy 
w bież, roku znajdą się wycieczki do róż­
nych zakładów pracy, założymy też kółka 
techniczne, gdyż formy te pomogą nam 
szybciej ustalić zainteresowanie naszych 
uczennic. Do współpracy wciągniemy 
ZMP, o czym mało pamiętaliśmy w ubie­
głym roku".

Jak widać z tych kilku podanych przy­
kładów, przygotowanie młodzieży kl. VII 
i XI do wyboru zawodu dało pomyślne 
rezultaty w szkołach, gdzie praca w tej 
dziedzinie została zaplanowana od począt- 

1 ku roku szkolnego. (nż)

dy pedagogicznej, a zatem towarzysze ci 
domagają się ścisłego rozgraniczenia funk­
cji tych ogniw. Czyż nie jest jasne, że 
tego rodzaju, rozważania na temat dublo­
wania są zgoła nieuzasadnione?

Nie ulega wątpliwości, że sprawa wy­
miany doświadczeń i doskonalenia pracy 
szkół wymaga aktywnego udziału szero­
kich mas. A więc zagadnienia te powin­
ny być przede wszystkim przedmiotem na­
rad wytwórczych.

Ale nie ma nic nieprawidłowego w tym, 
że również na posiedzeniu rady pedago­
gicznej omawia się przodujące doświad­
czenie i niedociągnięcia w pracy, gdyż im 
szerzej propagujemy osiągnięcia przodow­
ników pracy, im częściej i ostrzej kryty­
kujemy źle pracujących, tym lepsza staje 
się nasza praca. e

Należy jednak pamiętać, że rada peda­
gogiczna — to rada stanowiąca organ 
szkoły, zaś narada wytwórcza jest orga­
nem aktywności społecznej mas, organem 
społecznej kontroli w stosunku do wszyst­
kich pracowników, nie wyłączając kie­
rownictwa. Rada pedagogiczna działa pod 
przewodnictwem dyrektora, natomiast 
działalnością narady wytwórczej kieruje 
członek komitetu zakładowego stojący na 
czele komisii masowo-produkcyjnej.

Celem narad wytwórczych jest wzmoc­
nienie aktywności członków związku, mo­
bilizowanie ich inicjatywy i energii dla 
realizowania tych zadań, które stoją przed 
kierownictwem szkoły i przed całym ko­
lektywem. Postanowienia narad wytwór­
czych to głos szerokich mas.

Dlatego też należy podkreślić, że orga­
nizowanie narad wytwórczych to sprawa 
nie tylko działaczy związkowych. Kierow­
nicy szkół i innych naszych Instytucji obo­
wiązani są do uczestniczenia zarówno 
w przygotowywaniu, jak i przeprowadza­
niu narad wytwórczych. Obowiązani sr 
oni prowadzić ewidencję wszystkich 
uchwał przyjętych na naradach wytwór­
czych oraz realizować te wnioski i uchwa­
ły.

Zrobimy yzszystko, aby narady wytwór­
cze stały się prawdziwą trybuną przodu­
jącej praktyki, aby pomagały wyzwalać 
twórczą inicjatywę mas. sprzyjały roz­
winięciu szerokiej krytyki braków i pod­
ciąganiu słabo jeszcze pracujących nauczy­
cieli do poziomu przodujących.

Zaocznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej.
W wyniku intensywnej pracy zarówno 

studiujących, jak i pracowników nauko­
wych WSP 180 nauczycieli matematyki, fi­
zyki i chemii otrzymało pełne kwalifikacje 
do nauczania w szkołach stopnia liceal­
nego.

W trakcie trwania Studium. zarówno 
w okresie zaocznym, kiedy uczestnicy prze­
syłali wykonane prace, jak i podczas tzw. 
sesji naocznych letnich i zimowych, słu-. 
chacze wykazali zapał do pracy, wytrwa­
łość i wolę przezwyciężania trudności, go­
dząc ■ wykonywanie codziennych obowiąz­
ków ze studiami.

Wyniki egzaminów dyplomowych wyka­
zały, że włożony trud nie poszedł na mar­
ne.

W przemówieniu wygłoszonym podczas 
uroczystości wręczenia dyplomów rektor 
WSP, kol. dr Hanna Szmuszkowicz, pod­
kreśliła, że na wydziale fizyki 17% absol­
wentów uzyskało bardzo dobre, zaś 45% 
dobre wyniki egzaminów; na wydziale ma­
tematyki 27% — bardzo dobre, 47% — do­
bre, podobnie było na chemii.

Absolwenci Studium Zaocznego, wśród 
których jako przodowników nauki wymie­
nić należy kol. kol.: Stanisława Filipczyka, 
Tadeusza Siemianowskiego, Wacława So­
beckiego. Annę Gondzik, Irenę Halską, Ja­
ninę Szantyr, Salomeę Skoczek, Tadeusza 

| Zielińskiego, obok pracy w szkole nie za­
niedbują dalszego doskonalenia się, biorąe
czynny udział w zajęciach zespołów me­
todycznych. Wielu z nich kieruje pracą 
sekcji przedmiotowych w ośrodku dosko­
nalenia kadr.

Wspólny wysiłek słuchaczy oraz pracow­
ników naukowych Studium z kol. kol.: pro­
rektorem Urbanem, dziekanem Rolińskim, 
prof. Karaskiem i prof. Chmielewskim na 
czele doprowadził do stworzenia prawdzi­
wego kolektywu i atmosfery wzajemnej po_ 
mocy, w wyniku czego Studium może po­
szczycić się wysoką sprawnością szkole­
nia, przekraczającą 70% za cały okres, co 
dla studiów zaocznych jest nie lada suk­
cesem.1

O wysiłku Studium Zaocznego w celu 
przyjścia z pomocą słuchaczom może 

i świadczyć zorganizowanie, w okresie przy- 
; sługującego słuchaczom przed egzaminem 
\ dyplomowym urlopu, wspólnego pobytu 
। v/ Szklarskiej Porębie, podczas którego 
dojeżdżający wykładowcy i asystenci po­
magali słuchaczom w powtarzaniu i ugrun_ 

i towywaniu materiału naukowego. Jest to 
pomysł godny naśladowania przez inne 
studia zaoczne.

Słusznie podkreślił w swoim przemówie­
niu przedstawiciel absolwentów Studium, 
kol. Sobocki. że umożliwienie nauczycie­
lom uzupełnienia kwalifikacji w takim 
stopniu jest wyrazem troski Partii i Rządu 
o podnoszenie poziomu oświaty i kultury 
w Polsce Ludowej i jest możliwe tylko w 
kraju budującym podstawy socjalizmu.

MIECZYSŁAW OKOŁOWICZ

List z Pekinu
W dzisiejszych Chinach trudności finan­

sowe nie stanowią dla nikogo przeszkody 
v.’ uczęszczaniu na wyższa uczelnię. Pań­
stwo otoczyło troskliwą opieką ws^tetkich 
studiujących i już we wrześniu 1952 roku 
studenci szkół wyższych i średnich szkół

I technicznych nie tylko nie płacili za 
naukę, lecz otrzymywali od państwa sty- 

. pendia. Od roku zaś 1953 wszyscy studenci 
| korzystają z bezpłatnej opieki lekarskiej. 
| W wypadku jednak, gdy student potrzebu­

je dalszej pomocy, może ubiegać się o do­
datkowe subsydia. Tak np. 40% studen­
tów Uniwersytetu Pekińskiego otrzymuje 
specjalne zapomogi na różne wydatki.
Kung Hsian-yen, syn biednego chłopa, 
uzyskał właśnie taki dodatek i może za­
spokoić wszystkie potrzeby związane z hi­
gieną osobistą, praniem bielizny, mieszka­
niem itp. Poza tym przyznano mu także 
subsydium na kupno nowego ubrania zi-

■ mowego.
Oprócz pomocy w rozwiązywaniu trud­

ności łączących się z wyżywieniem, miesz­
kaniem, opieką lekarską, którą wszyscy 
studenci otrzymują automatycznie, wszyst­
kie inne świadczenia są udzielane indywi-

■ dualnie. Każde podanie jest bardzo troskli- 
। wie rozpatrywane, zanim przyzna się do­

datkowe świadczenia. Chodzi o to, aby nie 
j było okazji do nadużywania szczodrości 
państwa i aby pomoc dodatkową otrzy­
mywali tylko wyłącznie ci. którzy napraw­
dę jej potrzebują. O przyznaniu dodatko­
wych subsydiów decyduje komisja stypen- 

| dialna, w skład której wchodzą przedsta- 
i wiciele związku śtudentów. Słuchacze każ- 
! dego kursu wybierają sppśród siebie se- 
j kretarza (starostę), którego obowiązkiem 
I jest zbieranie próśb i podań kolegów, roz­

patrywanie ich, a także zwoływanie ze- 
, brań wszystkich słuchaczy kursu, gdzie 
sprawy te są kolektywnie rozpatrywane.

! Tak np„ gdy Kung Hsian-yen poprosił 
o miesięczne subsydium, jego prośba zosta- 

i ła uprzednio przedyskutowana na plenar- 
I nym zebraniu kursu, zbadano jego warun- 
| ki materialne, dopiero wówczas sekretarz 
kursu przekazał podanie wraz z pozytywną 
opinią do aprobaty komisji stypendialnej.

System stypendialny w szkołach wyż­
szych Chińskiej Republiki Ludowej uwal­
nia młodzież od kłopotów finansowych i 
pozwala młodym ludziom myśleć wyłącz­
nie o doskonaleniu się na wybranym polu 
wiedzy. Jeszcze ważniejszym skutkiem sy­
stemu stypendialnego jest umożliwienie 

i dzieciom chłopskim i robotniczym studiów 
i na wyższej uczelni. Dzieci te przed wy- 
: Zwoleniem Chin jedynie w bardzo rzadkich 
wypadkach miały możność ukończenia śre­
dniej szkoły technicznej, nie mogąc nawet 
marzyć o studiach wyższych.

YAO FANG-YING
Pekin
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Z łrybuny konferenc^
Egzaminy to sprawa nie tylko ucznia

Na egzaminach promocyjnych i końco- 
cowych wszyscy uczniowie naszej szicoly 
uzyskali w ub. roku pozytywne wyniki. 
Pragnę omówić, w jaki sposób to osiąg­
nęliśmy.

Już na pierwszym zebraniu Rady Peda­
gogicznej w ub. roku przeanalizowaliśmy 
formy przygotowania uczniów klas VI 
i VII do egzaminu celem uzyskania po­
myślnych wyników. Uświadomiliśmy sobie, 
że potrzebna jest, rlo tego rytmiczna praca 
uczniów i nauczycieli w ciągu całego ro­
ku szkolnego. Nauczyciele starannie przy­
gotowywali się do lekcji, systematycznie 
stosowali potrzebne pomoce naukowe i du­
żą uwagę zwracali na najsłabszych uczniów 
w klasie, m. in. często ich odpytując. Naj­
słabsi uczniowie byli przedmiotem stałej 
troski kolektywu szkolnego, a przede 
wszystkim aktywu harcerskiego. Badano 
ich warunki pracy i życia w domu, orga­
nizowano dla nich konsultacje oraz pomoc 
ze strony zdolnych kolegów, dbano o stwo­
rzenie im wygodnych warunków do odra­
biania lekcji w szkole. Najpilniejsi z tych 
uczniów byli wyróżniani na apelach i przy 
różnych okazjach. Wszelkie objawy nie­
zdyscyplinowania i łamania regulaminu, 
jak wagarowanie, spóźnianie się na lekcje 
itd.. były piętnowane na apelach i zebra­
niach.

Uczniowie naszej szkoły pracując uczci­
wie przez cały rok nad przyswojeniem 
materiału nie bali się egzaminu, wyczeki­
wali go z niecierpliwością i radością. 
W toku egzaminów widać było, że ucznio­
wie opanowali materiał programowy. Mło­
dzież wdrożona do samodzielnego szuka­
nia materiału na temat aktualnych wyda­
rzeń, ze zrozumieniem wiązała zdobyte 
wiadomości z problematyką życia współ- 
e :esnego. z socjalistycznym budownictwem 
naszego kraju. Np. uczennice O. i Z. opo­
wiadając o budownictwie pokojowym W 
krajach demokracji ludowej nawiązywa­
ły do prześladowania bojowników o po­
kój w krajach imperialistycznych, z obu­
rzeniem mówiły o straceniu Juliusza 
i Ethel Rosenbergów itd.

Na egzaminy zostali zaproszeni przodow­
nicy nauki z klas IV i V. Przysłuchując 
się odpowiedziom swoich kolegów, prze­
konywali sie. że materiał nauczania nawet 
z klas IV jest tematem pytań egzamina­
cyjnych. Mali goście zapisywali w notesach 
spostrzeżenia, aby następnie zreferować je 
w swoich klasach na zebraniach zastępów 
harcerskich. Harcerze klas V w ciągu ca­
łego okresu trwania egzaminu sprawowa­
li drżur. przestrzegając zachowania spo­
koju.

W ub. roku szkoła nasza miała 6 na­
uczycieli niewykwalifikowanych. Kolegami

tymi zaopiekowali się doświadczeni na­
uczyciele. którzy przez cały rok udzielali 
im rad i wskazówek oraz pomagali w pod­
noszeniu kwalifikacji zawodowych. Rada 
Pedagogiczna konsekwentnie realizowała 
postawioną na początku roku zasadę, że 
każdy nauczyciel w naszej szkole powinien 
pogłębiać swoje kwalifikacje zawodowe 
i przygotowanie polityczne. Do współpracy 
w tej dziedzinie stanęły Podst. Org. Part, 
oraz naucz, koło ZMP. Wszystko to czy­
niliśmy w trosce o dobre wyniki egzami­
nów.

Szkoła nasza mocno powiązała swoją 
działalność w walce o wyniki nauczania z 
pracą Komitetu Rodzicielskiego, którego 
członkowie często byli obecni na lekcjach,

rozmawiali z rodzicami zaniedbanych ucz­
niów, troszczyli się 
materialnej pomocy, 
chowawcza, licząca 
sprawą postawienia 
wyższym poziomie nauczania i icleowo-po- 
litycznym. Członkowie Komitetu Rodzi­
cielskiego walcząc o frekwencję w szkole 
rozumieli, że systematyczne uczęszczanie 
ucznia do szkoły przyczynia się do osią- , 
gania dobrych wyników w nauce. W trud­
niejszych wypadkach, gdy rodzice nie | 
troszczyli się o dobrą frekwencję dziecka. : 
szkoła odwoływała się do pomocy rad za­
kładowych, prosząc je o interwencję w i 
stosunku do opornych rodziców. Trzeba 
zaznaczyć, że rady zakładowe bardzo życz- 1

o dzieci wymagające 
Sekcja naukowo-wy- 
36 osób, stale żyła 
szkoły na jak naj-

liwie odnosiły się do próśb szkol)' i po­
przez przekonywanie rodziców likwidowa­
ły zły stosunek ucznia do nauki. Jeżeli 
dzieci były słabe fizycznie i groziło im to 
nienadążaniem za materiałem programo­
wym i pozostaniem na drugi rok: w teh 
samej klasie, Komitet Rodzicielski przjr 
pomocy rad zakładowych organizował wy 
jazdy tych uczniów do domów wczancwye h 
i prewentoriów.

Dzięki współpracy 
ków, istniejących na 
gnęllśmy pozytywne 
nach.

Początkowo klasa była trudna

Przemiany warszawskie

Ha działce szkolnej 
w Skrzeszswio

opowiedzieć o cennych doświad- 
liol. Stanisława Krukowskiego, 

kier.--szkoły w Skrzeszewie, pow. sokołow­
ski, który od kilku lat pracuje z-młodzieżą 
na działce szkolnej. Początkowo rodzice 
nieufnie i z lekceważeniem podchodzili 
do pierwszych poczynali dzieci. Takich nie­
dowiarków znalazło się we wsi kilkunastu. 
Kiedy dzieci usunęły kamienie ze szkolne­
go pola< przypuściły szturm do ojców pro­
sząc o zaoranie działki. Gicowie nie tyiko 
zaorali, ale zachęceni przez dzieci od cza­
su do czasu przyglądali się pracy i coraz 
bardziej opuszczała ich początkowa nie­
ufność.

Odpowiedzialność za pracę na działce 
wzięła na siebie rada drużyny i cały ko­
lektyw uczniowski. Dzieciom wydatnie po­
magali wszyscy nauczyciele i Komitet Ro­
dzicielski. Kierownik szkoły i Rada Peda­
gogiczna zdawali sobie jasno sprawę ze 
znaczenia pracy dzieci na działce dla 
kształtowania podstaw naukowego poglą­
du na świat i moralności socjalistycznej. 
Toteż przystępując do założenia działki 
szczegółowo omówili to zagadnienie na ze­
braniu Rady Pedagogicznej i przestudio- 

. wali, odpowiednią lekturę dotyczącą wege­
tacji roślin, warunków glebowych, sposobu 
uprawy roślin itd. W ciągu 3 lat rozwijali 
planową działalność w tym zakresie 
jednokrotnie na posiedzeniach Rady 
gogiczn ’j dzielili. się wnioskami z 
dzieci na działce.

Zainteresowanie uczniów życiem 
wzmagało się z każdym dniem. Dzięki sto­
sowaniu różnych sposobów uprawy ziemi, 
pielęgnacji roślin, dzięki rozmaitym do­
świadczeniom dzieci zaczęły rozumieć wza­
jemny wpływ zjawisk na siebie, nabrały 
przeświadczenia, że każde zjawisko w przy­
rodzie ma swoje przyczyny, że nie ma nic 
nadprzyrodzonego. Przekonały się o wpły­
wie światła, wody i właściwej uprawy zie­
mi na rozwój roślin; przeprowadzając do­
świadczenia na roślinach, ulepszając ich 
gatunki uświadomiły sobie znaczenie nau­
ki. zrozumiały, że człowiek może zmieniać

Pragnę 
czeniach

i nie- 
Peda- 
pracy

roślin

W ub. roku szkolnym objęłam wycho- ' 
wawstwo w klasie szóstej, która rokrocz­
nie prowadzona była przez innego wycho­
wawcę, przeważnie nauczyciela niewykwa­
lifikowanego lub początkującego. Klasa 
była niewyrobiona, nie chciała się uczyć 
i źle się zachowywała. Cechowały ją takie 
wady, jak egoizm, kłótliwość, brak uwagi, 
niewłaściwy stosunek do .lekcji i nauczy- ■ 
cielą, niechęć do prac społecznie użytecz­
nych.

Jako główmy cel wychowawczy postawi­
łam sobie wyrobienie kolektywu klasowe­
go, świadomie działającego i dążącego do 
wspólnego celu.

Na zmianę postawy klasy i charakterów 
dzieci oraz na zachęcenie ich do nauki po­
stanowiłam wpływać poprzez dawanie kon­
kretnych zadań z dziedziny prac społecznie 
użytecznych. Za zgodą kierownika szkoły 
i Rady Pedagogicznej zarezerwowałam dla 
swojej klasy prace związane z utrzyma­
niem porządku wokół budynku szkolnego. 
Już w pierwszych dniach poleciłam ucz­
niom uprzątnąć przy szkole wszystkie 
chwasty, które narosły przez wakacje, 
i znieść je na kupę kompostową. Początko­
wo powstała burza. „Dlaczego my ma­
my to robić, a inna klasa nie może! Tak 
dużo pracy!" — wołały dzieci jedne przez 
drugie. „Wierzę, że sami potrafimy to zro­
bić — powiedziałam — zresztą spróbuje­
my, ale wszyscy musimy pracować, niko­
mu nie wolno uchylać się, a potem sami 
leniuchów osądzicie".

Mimo kwaśnych min poszliśmy. Rozda­
łam dzieciom narzędzia, podzieliłam je na 
grupy i przystąpiliśmy do zajęć. Natural-^ 
nie, pracowałam wspólnie z dziećmi: pil­
nowałam dokładności w wykonaniu za­
dania, chwaliłam uczniów dobrze pracują­
cych. Początkowo znaleźli się bumelanci, 
po chwili jednak wszyscy już .wyrywali] 

। chwasty. Po skończonej pracy stanęliśmy 
! obok, wielkiej, sterty zielska i popatrzyliś-1 
my na oczyszczony teren. W oczach dzieci i 
widziałam zadowolenie. Ucznia, który naj- ' 
dłużej bumelował, wysłałam z meldunkiem ] 
do kierownika szkoły. Poszedł z zawsty-I

dzoną miną. Kierownik zaraz przybył, 
obejrzał wykonaną pracę, wyrażając dzie­
ciom uznanie. Na drugi dzień na porannym 
apelu udzielił klasie pochwały wobec ucz­
niów całej szkoły.

Był to bardzo dobry początek. Od tej po­
ry nie miałam większych kłopotów z wy­
konaniem pracy w terenie. A robiliśmy du­
żo. Usuwaliśmy kamienie z pól. zbieraliśmy 
złom, butelki, czyściliśmy klomby kwiato­
we. zbieraliśmy ziemniaki za kopaczkami 
w PGR, sadziliśmy drzewka wzdłuż szosy 
itp. Z wykonania każdej pracy społecznie 
użytecznej dzieci zdawały zwykle sprawoz­
dania, po których następowały dyskusje 
połączone z krytyką. Wpływało to na co­
raz większe cementowanie się klasy, w ca­
łość. Dzieci zaczęły rozumieć wartość 
wspólnego wysiłku.

W dekoracji klasy i utrzymaniu w niej 
porządku również wszystkie dzieci brały 
udział. Działalność w tei dziedzinie rozpo­
częliśmy od narady produkcyjnej na temat: 
„Co zrobimy, żeby nasza klasa ładnie wy­
glądała". Padały różne projekty, wreszcie 
ustalono, że będziemy hodować po 3 do­
niczki z kwiatami na każdym oknie, umie­
ścimy hasła, zrobimy. gazetki na temat ży­
cia naszej klasy, zamieszczać będziemy no­
tatki o przodownikach pracy itp.

Klasa została podzielona na grupy, z któ­
rych każda otrzymała odpowiedni przy­
dział. Zajęcia te wykonywano po lekcjach. 
Dzieci moje wezwały klasę VII do współ­
zawodnictwa w zakresie utrzymania este­
tyki sali lekcyjnej. Poprzez pracę uświa­
damiającą doprowadziłam również do te­
go, że wszyscy uczniowie zapisali się do 
organizacji uczniowskich i stali się w nich 
czynnymi członkami. Samorząd klasowy 
dobrze wykonywał swoje obowiązki.

Zawsze starałam się przygotować pomy- 1 
| słowy program na każdą uroczystość szkol- ' 
| ną. W pierwszym półroczu zdarzało się, że ' 
niektóre .dzieci mle-diętniB brały i udział -w i 

i organizowaniu imprez, potem jednak dzię-’ 
j ki pracy uświadamiającej i oddziaływaniu j 
] opinii klasy z zapałem przystępowały do 
I tego rodzaju zajęć.

Urodziłam się w Warszawie, na Starym ' na Pradze przez 8 lat unikałam wszelkiej 
Mieście' i byłam ogromnie do niego przy- I styczności z Warszawą. Czasami tylko, gdy 
wiązane. Zniszczenie stolicy, zburzenie : wychodziłam z moimi przedszkolakami nad 
Starówki było dla mnie wielkim ciosem, 
który ciężko przeżyłam.

W r. 1946 wróciłam do Warszawy j za- 
mieszkaśtam na Pradze. Świadomie unika­
łam v./awczas lewobrzeżnej Warszawy, by 
nie widzieć skutków okrucieństwa i pod-

wszystkich czynni- ] łośąi niemieckich faszystów. Zburzone do- 
terenie szkoły, cslą- ] my i stosy gruzów nie pozwalały mi spo- 
wyniki na egiiaimi-1 fcojnie myśleć. Ogarniało mnie przeraże- 

। nie na myśl o tym, czy zdołamy usunąć 
MARIA SZYMAŃIBIKA i cały ten ogrom spustoszenia dokonany 

Wałbrzych iw naszej stolicy przez wandalów XX w.
■...... j Powstał we mnie straszliwy bunt prze­

ciwko tym, którzy oszukali mnie, nas, ja­
ko naród, i ogarnęła mnie dla mch pogar­
da. Długo nie mogłam otrząsnąć się z głę­
bokiej rozterki duchowej i przystąpić do 
pracy w przedszkolu. W pierwszym mo­
mencie wydawało mi się, że nie potrafię 
już Więcej wychowywać dzieci, że jestem 
niepotrzebna, że do niczego się nie nada­
ją. Nie wiedziałam wówczas, w jak wiel­
kim jestem błędzie, jak żle czyniłam zo­
stając na uboczu wartko toczącego się no­
wego życia w naszym kraju.

Dobrzy znajomi wciągnęli mnie do pracy 
— wróciłam do swego zawodu wychowaw­
czyni przedszkola. Pierwsze zebranie po­
święcone szkoleniu ideologicznemu wstrzą­
snęło mną. Miejsce dawnej rozterki ducho­
wej zajął niepokój spowodowany rewizją 
moich dotychczasowych poglądów. Po każ­
dej gorącej dyskusji w najbliższym otocze­
niu, kiedy mówiłam o trapiących mnie nie­
pokojach, doradzano ciągle: „czytaj, czytaj 
wiele i weź aktywny udział w toczącym 
się życiu społeczeństwa". Ale ja wciąż 
miałam opory. W moim stanie psychicz­
nym było coś, czego nie umiałam konkret­
nie określić i nazwać, to „coś" nie pozwa­
lało mi być obiektywną w ocenie szybko 
zachodzących zmian w stolicy i kraju. Dziś 
może to się wydać chorobliwym maniac- 
twem, ale muszę wyznać, że zamieszkując

Początkowo nauka w klasie szła dość 
ciężko. Dzieciom trudno było pogodzić się 
z zasadą, że wszystkie muszą odrabiać lek­
cje i odpowiadają za tego kolegę, który nic 
przygotuje pracy domowej. Ja jednak żą­
dałam tego kategorycznie. Jeżeli jakieś 
dziecko nie odrobiło lekcji, muisiało samo- 
krytycznie ocenić swoje postępowanie przed 
całą klasą. Powoli zaczęły się tworzyć kół­
ka samopomocy koleżeńskiej, coraz czę­
ściej po lekcjach dzieci zostawały, by 
wspólnie sobie pomagać, jedno drugiemu 
chętnie wyjaśniało wątpliwości. Wyrabiało 
się w coraz większym stopniu koleżeństwm.

Na stale polepszający się stosunek do 
nauki duży wpływ miały prace społecznie 
użyteczne. Sumienność w ich wykonywa­
niu wyrabiała poczucie odpowiedzialności 
za solidne odrabianie zadań domowych. 
Wzrastała pilność w nauce, chęć dobrego 
zachowania się na lekcji. Klasa zmieniła 
wyraźnie swoją postawę. Z nowyiin rokiem 
szkolnym, od pierwszego dnia zajęć, wzmo­
żemy dalszą walkę o dyscyplinę nauki 
i pracy.

KUNEGUNDA GĄSEK
Głuchów, pow. Skierniewice

Wisłę, patrzyłam z bólem na poszarpane 
kontury zburzonej Starówki i natychmiast 
odwracałam oczy. Mówiłam dzieciom 
o Warszawie, tej dawnej, żyjącej vż mo­
ich wspomnieniach, ani razu jednak nie 
pokazałam im nowej, budującej się stoli­
cy, której nie znałam i znać nie chciałam.

Tak: stan trwał do dnia 21 lipce br. Przy­
padkowo znalazłam się w okolicach Stare­
go Miasta. Trwały tam ostatnie, gorączko­
we przygotowania do następnego dnia, 
Święta Wyzwolenia. Podeszłam bliżej i sta­
nęłam. Nie wierzyłam oczom patrząc na 
.0, co się działo. Usiadłam koło domu, w 
którym spędziłam młodość. Ogarnęła mnie 
jakaś wielka radość, że miasto w nie­
prawdopodobnie szybkim tempie wznosi 
się z ruin, że wiele jest ludzi, którzy z 
ochotą zabrali się do pracy, wielka chęć 
do życia w nowych warunkach. Chwyci­
łam leżącą łopatę i z niebywałą energią 
zaczęłam uprzątać rynek, by w dniu 22 
lipca było tu porządnie i czysto. Wokół 
mnie mrowie ludzi czyniło to samo. By­
łam dumna, że mogę pomóc. Coś nagle 
przełamało się we mnie. Ogarnęła mnie 
gorączka zwiedzenia Warszawy w następ­
ne dni. Obejrzałam Żerań, nowe osiedle 
mieszkaniowe ne Pradze, Mirów, Muranów, 
Młynów, Park Kultury.

Zaczęłam inaczej pracować z moimi 
przedszkolakami. Przekonałam się, że 
dawne rozmowy z dziećmi o odbudowie 
Warszawy, prowadzone werbalnie, były 
stracone. Chodziłam z dziećmi na miejsca 
dawnych gruzów, gdzie wykwitało nowe, 
bujne życie: socjalistyczne budowle two­
rzone z myślą o wygodach człowieka 
w ustroju sprawiedliwości społecznej.

MARIA SZYMANKIEWICZ 
wych. przedszkola 

Warszawa

Słowo o organizacji harcerskiej
Nie będę mówiła ogólnie o znaczeniu 

organizacji harcerskiej, bo jest ono dla nas 
oczywiste, podam tylko kilka konkretnych 
przykładów z życia harcerstwa w naszej 
szkole. Chodzi mi głównie o pokazanie, 
jak kolektyw wpływał na życie szkoły, 
klasy, jednostki.

Muszę przyznać, że choć drużyna har­
cerska istnieje w naszej szkole od kilku 
lat. dawniej nie dowierzałam, aby mogła 
ona mieć jakikolwiek wpływ wychowaw­
czy, dzieci przecież są tak małe... Prze­
wodniczka drużyny organizowała • różne 
żlliórki.'które, co prawda, odciągały dzieci 
Od niewłaściwych wpływów, trudno, mi 
było jednak dopatrzyć się w nich pozytyw­
nych wartości. Wydawało mi się, że wszys­
cy po trosze udajemy, wmawiamy sobie,

0 świadomy wybór zawodu przez uczniów
Każdy końcowy okres roku szkolnego 

w ub. latach młodzież kl. XI naszej szkoły 
przeżywała w rozterce i zdenerwowaniu 
nie mogąc do ostatniej chwili zdecydować 
się na >.^'bór odpowiedniego kierunku dal­
szych studiów. Popełnialiśmy wówczas licz­
ne błędy w przygotowaniu młodzieży do 
dalszej drogi życiowej. Wśród nauczycieli 
i uczniów' wytworzyło się błędne przekona­
nie, że wszyscy nasi absolwenci winni zna­
leźć się na wyższych uczelniach. Za późno 
też rozpoczęliśmy przygotowanie młodzieży 
i w niedostatecznym stopniu wpływaliśmy 
na wybór dalszych studiów. Decydowały tu 
zazwyczaj różne względy, nie mające nic 
wspólnego z uzdolnieniami, zainteresowa­
niami ucznia i potrzebami naszej gospo­
darki narodowej.

Dużą rolę odgrywał wpływ rodziców, 
traktujących przyszły zawód młodzieży pod 
kątem dochodów (medycyna, stomatologia), 

i czasu trwania studiów, a nawet odległości 
■ miejsca zamieszkania od wyższej uczelni. 
| Dla ludzi ze środowiska wiejskiego wysła- 
' nie dziecka na studia do Białegostoku lub 
Wrocławia (z Kujaw) równało się co naj- 

przyrodę, poznawać jej prawa i wykorzy- przy wyborze studiów młodzież ulegała 
stywać je dla swego dobra. Uczestnicy kół-|da m wzajemnym namowom.
ka prowadzili hodowlę racznika, mięty, . ,kolendru. rumianku i czarnuszki, utrzymu- ) kurczowo trzymała się związków wzajem- 
jąc stały kontakt z Centralnym Ośrodkiem i nej przyjaźni.
Doświadczalnym Hodowli Ziół. Leczniczych ' 
w Zakrzewie Opolskim.

Dzieci chętnie uczyły się biologii, wypo­
wiedzi ich były rzeczowe i świadczyły 
o rozumieniu każdego przerabianego za­
gadnienia na lekcji. Poprzez prace na 
działce uczniowie stali się zwartą grupą, 
wdrożyli się do sumienności i obowiązko­
wości w pracy, nauczyli się koleżeństwa.

Poziom nauki podniósł się wydatnie.
Rosło zainteresowanie rodziców wynika­

mi pracy na działce szkolnej, coraz więcej 
okazywali oni dzieciom pomocy po skoń­
czeniu własnych zajęć gospodarskich. Czy­
nili to szczególnie od chwili, kiedy licznio- | 
wie zakontraktowali 1 ha rącznika i 0,25 ha I 
mięty. Przy pomocy rodziców dzieci ze- ] chomiliśmy wieczorowy kurs pedagogiczny, 
brały ponadto 10 ton owoców z dziko ro-. uczeszCzało 17 osób, zdobywając
snących drzew, za które uzyskano 24 000 zł, 
oraz 515 kg tarniny na sumę 1.200 zł. Za ! kwalifikacje na nauczj cieli szkół podst„ 
uzyskane w ciągu trzech lat pieniądze wowych. Biorąc pód uwagę wyniki nau- 
szkoła zakupiła książki do biblioteki, przy- t czania j dłuższe obserwacje indywidualne 
rządy do wychowania fizycznego zradio- Rada Pedagogiczna określi-
fomzowała cały budynek, ogrodziła plac .
szkolny, zaprenumerowała wiele czasopism. I la zdolności i możliwości każdego z men 

Niektórzy ojcowie na razie „po cichu", w przyszłej pracy zawodowej. Dyrektor 
potem coraz śmielej zaczęli uprawiać za i szkoły i wychowawczyni kl. XI na lekcjach 
przykładem dzieci rośliny przemysłowe. Po chowawczych i specjalnych naradach roku już kilkunastu gospodarzy z zadowo- I /
leniem patrzyło na swoje pólka, na których klasowych, a wszyscy nauczyciele w indy- 
bujnie rosły pożyteczne rośliny przemy- ] widualnych rozmowach z uczniami oma- 
słowe. ' wiali sprawę wyboru kierunku studiów. Od

W ten sposób szkoła oddziaływała nie I lłnc7a^KU roku szkolnego dano młodzieży do 
tylko na dzieci, ale również i na rodzi­
ców.

Ubiegły rok szkolny wykazał znaczną 
poprawę w tej dziedzinie. Klasa XI na 
ogół nie stała na dobrym poziomie nau­

czania. Wśród młodzieży ugruntowaliśmy 
przekonanie, że na wyższe studia powinny 
iść przede wszystkim jednostki zdolne 
i mające zamiłowanie do pracy naukowej. 
Tłumaczyliśmy słabiej uczącym się, że wy­
kształcenie średnie upoważnia do zajęcia 

। wielu stanowisk i umożliwia pożyteczną 
| i wydajną pracę dla dobra kraju.

Dla lepszych uczniów klas X i XI uru-

PAWEŁ KAMIŃSKI
Sokołów Podlaski

I wiali sprawę wyboru kierunku studiów. Od 
i początku roku szkolnego dano młodzieży do 
i szerszego wglądu ..Informator szkolnictwa 
। wyższego11 niezależnie od tego, że treść je- 
Igo była omawiana na zebraniach klaso-

wychowawca, jak i nauczyciele 
kl. XI prowadząc pracę uświa- 
na godzinach wychowawczych 
szczególnie podkreślają, że nie-

znawanie młodzieży z-rozwijającym się ży­
ciem gospodarczym kraju i jego potrzeba­
mi. Szybki i planowy rozwój naszej gospo­
darki narodowej stwarza wiele nowych za­
wodów atrakcyjnych, o czym często mówi­
my naszej młodzieży.

Przekonaliśmy się, że nauczyciel danego 
przedmiotu ma poważny wpływ na wybór 
kierunku studiów przez młodzież. Umiło­
wanie przedmiotu i zapał nauczyciela są 
zaraźliwe. Uczeń nabiera przekonania do 
danego przedmiotu, między nim a nauczy­
cielem wytwarza się więź i współpraca, 
co w rezultacie prowadzi do rozszerzania 
zakresu wiadomości ucznia, nieraz daleko 
ponad wymagania programu, i decyduje 
o wyborze dalszych studiów.

W kl. X rozpoczęliśmy w bież, roku tę 
samą pracę. Odbyliśmy już z młodzieżą 
wstępne pogadanki o wyborze dalszych 
studiów, obserwujemy zamiłowania ucz­
niów, zachęcamy do żywego udziału w kół­
kach przedmiotowych i zainteresowań.

Wzorem ub. roku zorganizujemy kurs 
pedagogiczny. Stwierdzamy jednak zbyt 
małą jeszcze współpracę Komitetu Rodzi­
cielskiego w tej dziedzinie, ale nie dopu­
ścimy do tego, jak poprzednio, by „współ­
praca" ta wyraziła się jedynie w urządza­
niu pożegnalnego balu dla maturzystów.

J. MICKUNAS
Szkoła Licealna w Sompolnie

że drużyna pomaga nam w pracy wycho­
wawczej.

Dopiero w ub. roku dostrzegłam swój 
błąd, zrozumiałam, jak naprawdę organi­
zacja harcerska może pomóc nam w wy­
chowaniu dzieci, w jaki sposób należy or­
ganizować jej zajęcia, by wydajnie mogła 
pracować. Sprawę pomocy harcerzy głę­
boko przeanalizowaliśmy na wielu posie­
dzeniach Rady Pedagogicznej oraz na ze­
braniach ZOZ. Najważniejszym zagadnie­
niem w szkole jest walka o wyniki nau­
czania. W naszej szkole zwracamy wielką 
uwagę na narady produkcyjne. Przekona­
łam się, że nawet najstaranniej przygoto­
wana przez wychowawcę narada, ale bez 
udziału w tym przygotowaniu dzieci, daje 
małe wyniki: dzieci nie wiedzą, co i jak 
mówić, Co Sądzić p własnych złych wyni­
kach nauki i wynikach kolegów. Ucząc się 
na błędach, postanowiliśmy, że narady bę­
dą przygotowywać najaktywniejsi harcerze 
razem z przewodnikiem drużyny i wy­
chowawcą. Aktyw omawiał poziom nauki 
w klasie, przyczyny niepowodzeń poszcze­
gólnych kolegów, środki zaradcze, a na­
wet przebieg narady właściwej. Poszcze­
gólni harcerze przygotowywali się do za­
brania głosu postanawiając ocenić własny 
poziom nauki. Uważano, że to zachęci dzie­
ci niezorganizowane także do wystąpienia 
na naradach. Po takim przygotowaniu na­
rada dawała dobre wyniki.

W podobny sposób przygotowywaliśmy 
na zbiórkach i inne akcje. Jeżeli w klasie 
zdarzył się jakiś przykry wypadek, naj­
pierw dzieci omawiały sprawę w zastępie 
i ustosunkowały się do niej. W ub. roku 
np. uczeń W. z kl. VII, z którym mieliśmy 
wiele trudności wychowawczych od dłuż­
szego czasu, zniszczył nożem skórę na 
pięknej skrzyni gimnastycznej. Byliśmy 
przejęci tym chuligańskim wybrykiem. 
Jednak wypadek ten pomógł nam zrozu­
mieć, ile wartości tkwi w naszej młodzie­
ży i jej organizacjach. Choć wypadek zda­
rzył się w klasie podstawowej, był jednak 
tak poważny, że sprawą zajęła się orga­
nizacja zetempowska. Zarząd Szkolny ZMP 
w związku z tym zwołał zebranie swoich 
aktywistów, drużyny harcerskiej oraz sa­
morządu. Na razie zdziwiłam się, a potem 
głęboko ucieszyłam, gdy naocznie przeko­
nałam się, jak młodzież poważnie podeszła 
do sprawy, jak sama umiała dostrzec, że 
chuligański wybryk jest przejawem walki 
klasowej toczącej się na terenie szkoły. 
Uczeń W. pochodzi ze środowiska mało- 
mieszczańskiego, ojciec jego wctąż jesz­
cze niechętnie odnosi się do tego, co dzie­
je się w Polsce. Chłopak w ten sposób 
wyraził swą niechęć do naszej szkoły, 
Stanęła sprawa wykluczenia go ze szkoły. 
Mimo ostrego potępienia kolegi zwrócono

wych. Zajęliśmy się również sprawą uświa­
damiania rodziców.

Po egzaminie dojrzałości z 28 uczniów 
kl. XI na wyższe uczelnie poszło 8 osób, 
z tego na medycynę — 1. zootechnikę — 1, 
chemię — 2, politechnikę — 2, filologię — 
1, nauki ekonomiczne — 1. Wachlarz zain­
teresowań rozwinął się szeroko; wszyscy 
kandydaci kształcą się zgodnie ze swymi 
uzdolnieniami i zainteresowaniami. Z po­
zostałych 20 uczniów 11 objęło posady nau­
czycielskie, zasilając wydatnie kadry szkol­
nictwa podstawowego w najbliższej oko­
licy, 9 absolwentów obrało inne zawody.

W bież, roku sprawa wyboru kierunku 
studiów przez młodzież kl. XI jest troską 
Rady Pedagogicznej od początku roku 
szkolnego. Tegoroczna klasa XI jest ogól­
nie dobra pod względem poziomu naucza­
nia, dlatego też procent absolwentów idą­
cych na wyższe studia musi być wyższy. 
Prawdopodobnie wielu uczniów wybierze 
studia humanistyczne.

Każdy nauczyciel uczący w kl. XI czuje 
Się współodpowiedzialny za właściwy 
wybór kierunku studiów przez uczniów 
i Stara się wpływać na ten wybór.

Zarówno 
uczący w 
damiającą 
i lekcjach
właściwy wybór zawodu wpływa na złe sa­
mopoczucie zainteresowanego i stanowi 
stratę dla państwa. Przekonują oni mło­
dzież. że przy wyborze zawodu nie wolno 
brać pod uwaee żadnych względów' ubocz­
nych, jak odległość od domu, namowa 
przez kolegę lub rodziców, nie trzeba obie­
rać tego kierunku studiów, z którym zwią- 
zany przedmiot w szkole średniej sprawia 
szczególne trudności.

Do zagadnienia podchodzimy w myśl za­
sady, że mamy dostarczyć krajowi dobrych 

, pracowników wykonujących swoje obo­
wiązki zgodnie z osobistymi uzdolnieniami 
i zainteresowaniami.

Każdy z wykładowców stara się rozwi­
jać umiejętności ucznia i pogłębiać jego 
wiadomości zgodnie z kierunkiem jego 
uzdolnień. Osiągamy to przede wszystkim 
poprzez pracę pozalekcyjną w kółkach 
przedmiotowych, na konsultacjach z po­
szczególnymi uczniami lub grupami ucz­
niów w godzinach pozalekcyjnych, poprzez 
podsuwanie odpowiedniej lektury z lite­
ratury pięknej lub popularnonaukowej. 
Obecnie kładziemy nacisk na udział mło­
dzieży klas młodszych w kółkach przed­
miotowych i zainteresowań. Duże pole do 
działania mają wykładowcy nauki o Kon­
stytucji i geografii. Do nich należy zapo-

Doradziła
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uwagę na to, że powinien on kontynuować 
naukę. O wyniku narady powiadomiono 
wszystkich uczniów na apelu i wezwano 
ich do czujności.

Takie załatwienie sprawy przez samą 
młodzież bardzo korzystnie wpłynęło na 
klasę VII, z którą mieliśmy do tej pory 
dużo trudności wychowawczych. Gdyby 
wypadkiem tym zajął się sam wychowaw­
ca lub dyrektor, dzieci nie byłyby tak 
przejęte, jak to widziałam na wspomnia­
nym apelu. Oczywiście, wychowawca i dy­
rektor umiejętnie pokierowali sprawą.

W naszej szkole dodatni wpływ wywiera 
na harcerzy dobra praca ZMP. Harcerze 
uczestniczą w niektórych akcjach organi­
zowanych przez koła klasowe ZMP, patrzą 
z szacunkiem na przewodniczącego, który 
daje wzór postępowania dobrego ucznia 
i marzą o wstąpieniu w szeregi organizacji 
zetempowskiej. I to właśnie w poważnym 
stopniu wpływa na podnoszenie wyników 
wychowania.

Wielkie wrażenie wywarła na mnie uro­
czystość przyjmowania klasy VII do Związ­
ku Młodzieży Polskiej. Przyjęcia dokonało 
koło ZMP klasy IXa. Uroczystość przygo­
tował zarząd koła wespół z wychowaw­
czynią kl. VII oraz przewodniczką druży­
ny. Pięknie czerwieniły się chusty i krawa­
ty w świetlicy. Błyszczały oczy i płonęły 
policzki harcerzy i harcerek. Dzieci z prze­
jęciem podawały swe krótkie życiorysy, 
mówiły, dlaczego chcą wstąpić do ZMP. 
Zetempowcy nie traktowali sprawy po­
błażliwie: skrupulatnie wypytywali o po­
stępy w nauce i zachowaniu się.

Wtedy wypłynęła sprawa ucznia L. 
z kl. VII. której załatwienie wzruszyło 
mnie do głębi. Leszek jest uczniem zdol­
nym, lecz mamy z nim wiele kłopotów 
wychowawczych. Rada drużyny i rada pe­
dagogiczna zastanawiały się poważnie, czy 
postawić jego kandydaturę na zebraniu 
ZMP. Chłopiec bardzo pragnął wstąpić do 
ZMP. Na zebraniu drżał ze wzruszenia. 
Starsi koledzy pytali go, dlaczego miał 
dwukrotnie czwórkę ze sprawowania, dla­
czego z jęz. polskiego ma tylko trójkę, choć 
powinien mieć piątkę. Chłopcy zadawali 
pytania w ten sposób, że uczeń L. musiał 
głęboko się zastanowić i ocenić swoje po­
stępowanie. W .końcu uczeń W. powiedział 
mu: „Kolego, przyjmiemy was do ZMP, 
lecz musicie zmienić swój stosunek do 
nauki. Nasze kolo nie może się wstydzić 
za was. Nie wolno wam marnować zdol­
ności, które są potrzebne naszej ojczyźnie". 
Opowiadała mi potem matka Leszka, że 
chłopiec wyznał jej, iż tak wstydził się 
swego postępowania na tym zebraniu wo­
bec kolegów, jak nigdy w czasie różnych 
rozmów z dyrektorką w jej gabinecie. 
Słowa ucznia W. wypowiedziane przez 
nauczyciela na pewno nie zrobiłyby takie­
go wrażenia.

Na tym zebraniu jeszcze raz przekona­
łam się, że ZMP jest naszym prawdziwym 
pomocnikiem w pracy szkolnej.

JADWIGA CZAJKOWA
Szkoła Podstawowa

i Liceum Ogólnokształcące 
TPD w Piotrkowie Trybunalskim

— Pani nauczycielko, doradźcie do jakiego fachu szykować Pietrka?
— Dopiero wrzesień... Macie czas jeszcze o tym myśleć... A w ogóle niech idzie, gdzie 

chce, byle nie na nauczyciela...
(wg pomysłu kol, J. Fekecza z Wrocławia)

Nasz stały konkurs
Życie nauczycielskie, działalność 

ogniw związkowych i administracji 
szkolnej nastręcza wiele tematów do 
krytyki i satyry. Pragnąc w każdym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego" 
walczyć ostrzem satyry z różnymi 
błędami i wypaczeniami, ogłaszamy 
stały konkurs na POMYSŁ DO SA­
TYRY NA TEMATY SZKOLNE.

Nadsyłajcie do Redakcji tematy 
satyry podając krótki opis (lub pro­
jekt własny) rysunku, który by na­
leżało wykonać, oraz projekt podpi­
su pod rysunkiem. Za każdy wyko­
rzystany pomysł autor otrzyma na­
grodę w wysokości 30 złotych.
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Z ohazii czwartej rocznicy Chińskiej Republiki Ludowej

O chińskim
Język chiński różni się zasadniczo od i 

języków słowiańskich i innych języków 
europejskich. Podstawą zasobu słowniko- ! 
wego języka chińskiego są jednosylabowe 
słowa wyrażające elementarne, pierwiast­
kowe pojęcia. Słowa chińskie nie odmie­
niają się ani według przypadków, ani we­
dług osób. Te jednosylabowe słowa stają 
się elementami słowotwórczymi rozmaitych 
wzajemnych połączeń. Tak na przykład 
słowo „tsao" — trawa i słowo „mu" — 
drzewo w połączeniu „tsaomu" oznaczają 
nowe pojęcie „roślinność". Całe bogactwo 
słownika chińskiego (kilka dziesiątków ty- i 
sięcy wyrazów) powstaje właśnie z różnych 
połączeń tych ' jednosylabowych słów.

Nieraz proste, jednosylabowe stówa tworzą | 
nowe połączenia zachowując jednocześnie swo­
je pierwotne znaczenie (jak to ma miejsce np 
w polskim słowie „patowóz", w którym „pa­
ra" i „wóz" zachowują znaczenie pierwotne, I 
a jednocześnie tworzą wspólnie inne słowo 
O ile jednak w polskim języku takie słowa 
złożone należą raczej do rzadkości, o tyle 
w chińskim są one bardzo powszechne.
Inną osobliwością języka chińskiego jest | 

olbrzymia ilość homońlmów czyli słów, j 
które przy tym samym brzmieniu, mają! 
różne znaczenie. Tak np. słowo „hu“ po- | 
siada ponad 20 znaczeń, m. in. jezioro, drzwi, 
wzywać. Bardzo powszechne słowo „szi“ , 
posiada nie mniej niż 60 znaczeń, m. in. 
dziesięć, historia, sprawa. „I" — znaczy — 
jeden, suknia, tłumaczyć i posiada około 
100 innych znaczeń. Dziesiątki znaczeń po- 

• siadają takie słowa, jak „bi“, „bo", di", 
„iń“, „li", „łu“, „liu", „mi“, „siao", „tan", 
„tań", „fu", „fej", „tsi" itp.

Jak już powiedzieliśmy wyżej, wiele z 
nich tworzy nowe połączenia tego typu, co 
nasze słowa: samolot, parowóz, listonosz, 
samokształcenie, dwuznacznik, jednomyśl­
ność, jamochłon itp.

Prócz tego liczne jednakowe co do brzmie­
nia, lecz różne znaczeniowo słowa wypo­
wiada się z różną intonacją. Ta tzw. tonal- 
ność wymowy jest także osobliwością ję­
zyka chińskiego. Weźmy dla przykładu roz­
powszechnioną w Chinach wymowę pekiń­
ską, posiada ona cztery tony, a mianowicie:

I. ton równy — słowo wypowiada się 
równym, choć dość wysokim (ale bez na­
tężenia) głosem. Mniej więcej tak, jak na 
pytanie: „Dlaczego jesteś smutny?" odpo­
wiadamy -wymijająco: „Tak..."

II ton równy — słowo wypowiada się 
podniesionym głosem, jak przy pytaniu: 
„Kto tam?"

III wznoszący się ton — słowo wypowia­
da się z podwyższeniem głosu, przykłado­
wo jak w naszym „Kto-o? I Wiec to tak 1“

IV zniżający się ton —• słowo wypowia­
da się ze stopniowym zniżeniem głosu, dość 
łagodnie, jakby z wyrażeniem potwierdze­
nia, podobnie jak wymawiamy: „Trzeba 
TAK zrobić". „Nie może BYĆ".

W słownikach te tony zaznacza się 
umownymi znakami stawianymi nad od­
nośnymi słowami, zaś w słownikach cu­
dzoziemskich czasami za pomocą cyfr.

Tak np. słowo „szuj"1 (ze znaczkiem dwa) 
wymawiane w tonie łł oznacza pytanie „kto?" 
a to samo słowo „szuj"* (ze znakiem 3) wy­
mawiane tonem III oznacza „wodę". Prze­
strzeganie tonalności jest, niezbędne w ży­
wym języku chińskim. Jednakże długi roz­
wój tego języka doprowadził do utworzenia 
się dwu. i więcej sylabowych słów, przy któ­
rych poprzednia tonalność nie odgrywa już 
tak ważnej roli. W ten sposób słowa wielo- 
sylabowe sprzyjają zbliżeniu rozmaitych ist­
niejących w Chinach dialektów, które różnią 
się głównie tonalnością i sposobem wyma­
wiania, lecz posiadają w zasadzie tę samą bu­
dowę gramatyczną i ten sam zasób słowni­
kowy.

&

Następną osobliwością języka chińskiego 
jest jego składnia. Ponieważ słowa są nie-

&
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zmienne co do swej. formy, dlatego też 1 
(z nielicznymi wyjątkami) każde z nich ma । 
ż góry określone miejsce w zdaniu. Na | 
pierwszym miejscu zwykle stawia się pod-; 
miot, na drugim orzeczenie i na dalszym j 
dopełnienie. Np. „śiueszen jańtsiu liszi" —; 
student uczy się historii. Jeśli istnieje po- i 
trzeba bliższego określenia, jaki student, ; 
kiedy i jakiej uczy się historii, wówczas j 
wszystkie słowa określające powinny zna- j 
leźć się przed określanym," np. „Czżegęj 
siueszen siantsai jańtsiu cżżungo lisźi", co j 
znaczy: ten student teraz uczy się chiń- ! 
skiej historii. Czyli zasada brzmi; okreś­
lenie poprzedza słowo określane. Niekiedy i 
czasowniki i rzeczowniki uzupełnia się ■ 
dodatkowo słowami pomocniczymi, które ! 
spełniają rolę przedrostków.

Po wyjaśnieniu podstawowych odręb­
ności języka chińskiego nietrudno już bę- ■ ..Caźunhua" .(Chiny) łączy się z „Żenmiń 
dzie zrozumieć zasady pisowni chińskiej, gunchego" (Ludowa Republika). Ale już np. 
Pisownia chińska nie opiera się na aifajm- w takiej nazwie, jak Abisynia (15), dla 
cie, lecz na tzw. hieroglifach. O ile każoh któnej napisania wzięto hieroglify „a", 
litera alfabetu oznacza pojedynczy dźwięk, 
o tyle każdy hieroglif jest symbolem poję­
cia wyrażanego całym słowem. W pisow­
ni chińskiej występuje mniej więcej tyle 
ogólnie używanych hieroglifów, ile jest 
najprostszych, jednostkowych, pierwiast­
kowych słów, czyli kilka tysięcy.

Przypuszcza się, że hieroglify powstały 
z istniejących w zamierzchłych czasach 
piktogramów (łac. „pictura" — rysunek, 
obraz), jednak współczesna pisownia chiń­
ska jest daleka od piktografićznej. Hiero­
glif jest symbolem, który w większości wy­
padków nie ma wzrokowego podobieństwa 

z wyglądem przedmiotu, jaki 
oznacza, aczkolwiek 
których 
nasuwać 
Tak np. „czżuri" — środek (1) 
dzięki pionowej linii daje pew­
ne wyobrażenie o środku. Jed­
nak większość hieroglifów jest 
całkowicie abstrakcyjna, jak 
np. hieroglif „ju“ (2) — mieć. 
Czyli, że zapamiętywanie hie­
roglifów wymaga uczenia się 
w. trakcie praktycznego zasto­
sowania w piśmie. Hieroglify 
czyta się tak, jak słowa prże- 
zeń oznaczane. Różnią się one 
między sobą ilością i charak­
terem kresek, jak to możemy 
zobaczyć na przykładzie sło- 

. wa „szuj", które w zależności 
od tonu, jakim jest wypowia­
dane, może znaczyć zarówno 
„któ?“, jak i „woda". W 
pierwszym wypadku hieroglif 
„szuj" pisze się jak na rys. 3, 
w drugim — jak na rys. 4. 
W ten sposób wzrokowo oba 
pojęcia odróżnia się bezbłęd­
nie, niezależnie od wymowy 
i tonu, jakim się je wymawia. 
Jest to wielka wygoda dla lu­
dzi, którzy mówią różnymi dia­
lektami i różnie mogą wyma­
wiać te same hieroglify. W tym 
tkwi: jedna z przyczyn żywot­
ności hieroglifów i pisowni 
chińskiej. Jest rzeczą godną 
podkreślenia, że hieroglif , za­
chowuje to samo znaczenie nie 
tylko w różnych dialektach, 
lecz także w zupełnie różnych 
językach (np. w japońskim). 
Na przykład słowo „państwo" 
brzmiące po chińsku „ho", po 
japońsku zaś „kuni" oznacza 
się tym samym hieroglifem 
(5). Warto pamiętać, że pisow­
nia chińska przedostała się do 
Japonii poprzez Koreę w III 
wieku i szeroko rozpowszech­
niła się w VI wieku wraz 
z przenikaniem buddyzmu.

W słownikach wszystkie hie­
roglify rozbija "się na oddziały 
według cechy pokrewieństwa 
znaczeniowego. Tak np. hiero­
glif „żi“ (6) oznaczający słońce 
i dzień stoi na czele grupy hie­
roglifów związanych z poję­
ciem słońca i można go zna­
leźć jako element bardziej zło­
żonego pojęcia „min" (7) — 
jasny, i wielu innych. Takie 
wprowadzające, elementarne 
hieroglify nazywa się „klucza­
mi". Przyjęło się uznawać ist­
nienie 214 kluczowych hiero­
glifów, między nimi „żeń" (8) 
— człowiek, „mu" (9) — drze­
wo, „niuj" (10) — kobieta, 
„ho" (11) — ogień i inne, 

własne pisze się takimi samymi 
jak słowa pospolite, ale
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A tak wygląda kartka chińskiego 
elementarza

w nie- 
przypadkach może 
pewne skojarzenie.

Imiona 
hieroglifami, ,— ___ .. „ .
w jednym wypadku hieroglify zachowują 
swoje znaczenie, w innych zaś używa się 
ich jako sylab danego słowa, jakby pew­

nego rodzaju sylabicznego al- 
.U— fabetu. Objaśnijmy to na przy- 

kładzie: „Czżunho" (12), na-
* '"'"Ąj zwa Chin składa się ze słów 

„czżun" — środek i „ho" — 
, o państwo, czyli nazwa Chin 

brzmi dosłownie: Państwo

iNHRWINC/IP
Podjęto przerwane prace wykończenie-! Władyce z Jasionowa i Szkole Podstawo­

we przy budowie Szkoły Podstawowej w i wej w Falkowie, zwrócono niezrealizowa- 
Krynicy. " | ne przedpłaty za prenumeratę prasy, win*

Doręczono komplet brakujących czaso- ilym pracownikom urzędów pocztowych 
pism kol. B. Oleksiakowi z Ostródy, kol.; wytknięto popełnione uchybienia i wyda­

no stosowne zarządzenia zapobiegawcze.
i Kol. Gizeli Groń, naucz, w Obornikach.
■ przydzielono dodatkowy pokój celem po- 
[ większenia mieszkania wg obowiązujące- 
i go metrażu.

Na skutek interwencji Zarządu Okręgu
-- (ZZNP w Białymstoku Wydział Oświaty

nistra Oświaty (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 4/o3 anulował przeniesienie

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kierownictwo Szkoły Podst. w Sław- 

niowie — Arkusze ocen wzór 20 są w 
sprzedaży we wszystkich wojewódzkich 
punktach „Cezasu". Wg zarządzenia M"

str. 55 poz. 30) szkoły winny być zaopa­
trzone w arkusze ocen za pośrednictwem 
Prez. P/M/RN, w związku z czym Wydział 
Oświaty Prez. PRN w Olkuszu winien 
złożyć zapotrzebowanie do Centrali Zao­
patrzenia Szkół w- Krakowie, ul. Floriań­
ska 35.

Wydawca: I. W. ,,Nasza Księgarnia". 
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Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskie- 
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Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego*4 i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko tirzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy do dnia 10 każdego 
miesiąca na miesiąc następny i okresy 

dalsze.

kol. Wincentego 
Moczulskiego i jego żony — nauczycieli w 
Sytkach, pow. Siemiatycze.

Uwzględniono prośbę ’ ' - - • •
Śpiewaka i jego żony i 
zgodnie z życzeniem w 
kształcącym w Horodle.

i czak, naucz, w powiecie 
trudniona w Głuchołazach zgodnie z jej 
życzeniem.

kol. Zdzisława 
pozostawiono ich

Liceum Ogólno- 
Kol. Alina Wojt- 
Nysa, została za-

Redakcja rękopisów nie zwraca.
Zakłady Graficzne Dorn Słowa Polskiego 
Gat. pap. kl. VII. form. 168—126 grm. 

nakład 54.150 egz.
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OGŁOSZENIA DROBNE
Rodzina Marii Hrapkowicz poszukuje Józefa 

Hrapkowicza nauczyciela z Tłumacza i Eugenii 
Mahler, nauczycielki ze Stanisławowa. Wiado­
mość kierować: Zofia Turantowa, Lipno, ul. 
Marszałka Rokossowskiego 52, woj. Bydgoszcz.

Poszukuję kol. Elżbiety Ulanowskiej-Grynkie- 
wicz. Marian Skiba, Kielce, ul. Sienkiewicza 68.

Zgubiono legitymacje ZŻŃP nr 109026 wysta­
wioną na nazwisko Schaibe Tadeusz.

Kol. Jadwiga Chrostowska. naucz, w Stawi­
skach. pow. Kolno, poszukuje kol. Antoniego 
Naglera, który w 1939 roku pracował w powie­
cie Baranowićze, woj. Nowogródek.

Środka. W pojęciu tym od­
zwierciedliły się dawne geo­
graficzne poglądy Chińczyków. 
„Ćzżunhua" (13) inna, poety­
zowana nazwa kraju znaczy 
Środkowy Kwiatek („hua" . — 
kwiatek). Chińska Republika 
Ludowa nazywa się ..Ćzżunhua 
Żenmiri gunchego (14), gdzie

cie posługują się cyframi chińskimi, które 
w zakresie 1—10 wyglądają jak na rys. 16.

16

WPB"

,bi“, 
,,si“, „ni", „ja" (oznaczające każdy oddziel­
nie: brzeg, porównanie, zachód, bliski, gor­
szy), słowa użyte do napisania tej nazwy 
tracą swoje pierwotne znaczenie. W danym 
wypadku ich hieroglify zostały użyte jako 
alfabet. Tak postępują Chińczycy najczęś­
ciej przy transkrypcji wyrazów obcych, 
szczególniej nazwisk. Sensu hieroglifów, 
którymi zapisuje się nazwiska, zazwyczaj 
nie bierże się pod uwagę, występują one 
wyłącznie jako oznaczenie nazw własnych 
i w tekście dla odróżnienia zaznacza się je 
czasami kreską.

Wiersze rękopisu lub druku chińskiego 
ciągną się z góry na dół i czyta się je od 
prawej strony ku lewej. Toteż książki 
chińskie zaczynają się tam. gdzie nasze się 
kończą. Jest to niekiedy niewygodne, szcze­
gólnie przy cytowaniu europejskich auto­
rów, których cytaty (w języku obcym) mu­
szą być także odwrócone i pisane z góry 
do dołu w pionowych wierszach. Dlatego 
też coraz częściej naukowe dzieła chińskie 
pisze się hieroglifami, ale po europejsku, 
poziomo i z lewa na prawo. W pracach ma­
tematycznych Chińczycy używają cyfr 
arabskich i liter łacińskich, jednak w tekś-

Nasuwa się uzasadnione pytanie, czy 
możliwa i potrzebna jest reforma ortogra­
fii chińskiej? Oczywiście, reforma jest ko­
nieczna. Trzeba jednak pamiętać, że rady­
kalna zmiana pisma uniemożliwiłaby 

i przyswojenie szerokim masom wielkiego 
i bogactwa kulturalnego dorobku przeszłości. 
- który jest wszak cały zapisany hieroglifa- 
i mi. Reforma musi liczyć się też z okolięz- 
! nością istnienia licznych dialektów i roz­

maitych tonalności wymowy.
Jak pisaliśmy już wyżej całkowite znie- 

| sienie hieroglifów stanowiących łącznik 
: między licznymi i różnorodnymi grupami 
dialektów i narzeczy groziłoby poważnym 
utrudnieniem, jeśli nie uniemożliwieniem 
porozumienia się członków tego ogromnego 
400-milionowego narodu i w poważnym 
stopniu naruszyłoby jego jedność kultural­
ną. Sprawa ta jest obecnie przedmiotem 
wielkiej pracy Rządu Chińskiego. W całym 
kraju trwa dzisiaj walka o likwidację anal­
fabetyzmu, przy czym doświadczenia uczą, 
że Chińczycy znający doskonale swój język, 
opanowują bez większych trudności zasady 
pisania hieroglifami. Ułatwia im to niedaw­
no opracowana metoda Tsi Tsian-hua, któ­
ry wybrał 1500 — 2000 znaków najbardziej 
powszechnych w mowie potocznej i uczy 
ich w ciągu 150 godzin nauki. Ukończenie 
dodatkowego 100-godzinnego kursu umożli­
wia czytanie gazet, łatwiejszych książek 
i pisanie listów. Przewiduje się, że dzięki 
metodzie Tsi Tsian-hua pełna likwidacja 
analfabetyzmu będzie przeprowadzona w 
ciągu najbliższych pięciu lat. Jak dotąd, 
już ponad 10 milionów Chińczyków nauczy­
ło się pisać i czytać tą metodą.

(Opracowane na podstawie artykułu A. st-ad- 
niczenki zamieszczonego w czasopiśmie: „Ogo- 
niok" nr 14, 1953).

Dom KiOtsry taozymh ® Warszawie 
rozpoczął działalność

„To jest wielki dzień Związku, to jego 
symboliczny dzień". Przekonali się o tym 
naocznie, nauczyciele stolicy w sobotę, dnia 
19.IX.53 r„ gdy w Warszawie przy ul. Spa- 
sowskiego 6/8 wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego tow. Stanisław Mach, 
dokonywał otwarcia i przekazania Zarzą­
dowi Okręgu Stołecznego ZZNP pierwszego 
w Polsce Domu Kultury Nauczyciela.

Z inicjatywy Zarządu Głównego powstał 
nowy ośrodek kulturalny —■ zapowiedź no­
wej drogi, nowych form i nowych treści 
życia kulturalnego nauczycieli.

i przyprószonej 
po młodzieńczą 
absolwentki Li­
ty arsza wie —

Duża sala zjazdowa pierwszego Polsce 
Domu Kultury Nauczyciela wypełniona jest 
po brzegi. Skupione są twarze przedstawi­
cieli wszystkich generacji, od pooranej płu­
giem lat i trosk twarzy 
szronem siwizny głowy, 
opaloną cerę tegorocznej 
ceum Pedagogicznego w
wszystkie oczy skierowane są na mówcę.

Dom Kultury Nauczyciela — jakże bli­
skie sercu każdego nauczyciela słowa.

Słowa te świadczą o tym, iż nadszedł 
czas, kiedy raz na zawsze zlikwidujemy pa­
radoks, że człowiek, który poświęca całe 
swoje życie krzewieniu kultury wśród lu­
du, nie miał dotychczas placówki, gdzie 
mógłby sam, w gronie takich samych jak 
on, znaleźć godziwą rozrywkę, odpocząć, 
nauczyć się czegoś nowego.

Ileż to razy niejeden nauczyciel tęskni! 
do chwili, by choć raz nie organizować, 
a siąść i słuchać samemu, chłonąć całym 
sobą dobra kulturalne, które stworzyła 
ludzkość m. in. i dla niego.

Tego wieczoru zostało rozbite i drugie 
twierdzenie, że warunki pracy nauczyciela 
nie sprzyjają organizowaniu na wysokim 
poziomie rozrywki kulturalnej własnymi 
siłami. Nauczycielska orkiestra z Jarosła­
wia, chór z Bydgoszczy oraz zespół tanecz­
ny i recytatorski z Warszawy były żywym 
zaprzeczeniem tego twierdzenia.

Dwie pełne godziny uczty kulturalnej, 
której nie powstydziłaby się żadna scena 
zawodowa, były dowodem tego, że tam 
gdzie instancje związkowe właściwie poję­
ły swoje zadania i swą rolę, tam rewolu­
cja kulturalna rozpoczęła się dużo wcze­
śniej, niż powstały domy kultury czy po­
wiatowe kluby nauczycielskie.

„Od dziś rozpoczął się radykalny zwrot 
w pracy kulturalno-oświatowej Związku. 
Organizacja związkowa odnalazła swą wła­
ściwą drogę" — mówi kol. Aleksander 
Grenda, nauczyciel z Lublina.

„Z radością i ze szczególnym wzrusze­
niem — stwierdza po uroczystości kol. Ed­
mund Ajtner nauczyciel z Bydgoszczy — 
witam otwarcie pierwszego w Polsce Domu 
Kultury Nauczyciela. W Polsce przedwo­
jennej, w okresie, w którym upłynęły moje 
młode i średnie lata, taka rzecz była nie 
do pomyślenia".

A kol. Jan Doroszkiewicz z Białegostoku 
mówił: „Po raz pierwszy w moim życiu 
jako młody nauczyciel, znalazłem się w tak 
licznym gronie nauczycieli z różnych krań­
ców Polski. Czuję się jak w najbliższej 
rodzinie".

Burza oklasków wstrząsnęła salą koncer­
tową, po propozycji Józefa Małgórzewskie- 
go, jedynego artysty zawodowego, który

W. DANILEWSKI: „Z 
ków“, Warszawa 1953, 
dza", str. 296. zł 12.—

brał udział w realizacji programu artystycz­
nego tego wieczoru, by marsz nr 1 Kiese- 
wettera, pięknie odegrany przez orkiestrę 
z Jarosławia, nazwać Marszem Młodego 
Nauczyciela.

Głęboka wzruszająca cisza i łzy stacza­
jące się po twarzach audytorium towarzy­
szyły inscenizacji pt. „Dziewczyna koreań­
ska" — K. I. Gałczyńskiego, wykonanej 
z uczuciem i artystycznym zacięciem przez 
koleżanki Pajor i Skrzeszewską.

„Bis, bi-i-i-s-s-s“ — krzyczeli stateczni 
pedagodzy, domagając się powtórzenia 
przez chór z Bydgoszczy „wiązanki pieśni 
kaszubskich".

Głośne wybuchy śmiechu towarzyszyły 
zapowiedziom Józefa Małgorzewskiego.

Dom Kultury Nauczyciela w Warsza­
wie rozpoczął swoją działalność. Odtąd 
każdy dzień będzie przynosił nauczycielom 
Warszawy wciąż nowe atrakcje i przeży­
cia kulturalne. Długie wieczory zimowe 
i jesienne spędzane w Domu Kultury Nau­
czyciela upamiętnią się swymi przedsta­
wieniami teatralnymi i seansami filmowy­
mi, spotkaniami z literatami i wieczorami 
dyskusyjnymi, podwieczorkami artystycz­
nymi i, rozgrywkami szachowymi... W Do­
mu Kultury Nauczyciela nabierać będą 
nauczyciele warszawscy sił do wzmożonej 
i wydajnej pracy.

WINCENTY BORODZIEWICZ

si: pnia John Foster 
rcipoczął kampanię 

zmierzającą do storpedowania kon­
ferencji polityc iej w sprawie Ko­
rei. Sprzeciwił le słusznej koncep­
cji przedłożonej przez rząd radziec­
ki, zmierzające' do nadania konfe­
rencji charakte: i wszechstronnej i 
swobodnej dys. usii na zasadach 
konferencji „ok ągłego stołu". Dla 
przeprowadzenia swojego stanowi­
ska, Dulles mus ał użyć całego arse­
nału środków nacisku i szantażu. 
Brutalność tego agresywnego przed­
stawiciela amerykańskich kół impe­
rialistycznych skłoniła nawet pre­
miera burżuazy mego rządu Indii do 
nader ostrej wy powiedzi:

„Nikt nie ma orawa szydzić z wo­
li narodów ązja yckich i europej­
skich, ani lekceważyć ich woli!"

Dulles, nie baraąc. że kierunek je­
go polityki przyczynia się. do coraz 
wyraźniejszego odseparowania go od 
reszty delegacji na ONZ. do wzrostu 
sprzeczności między rządem USA a 
rządami „sojuszniczymi" brnie da­
lej po utartym szlaku dyktatu i 
szantażu także i na VIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów ^jed­
noczonych.

SPRAWA CHIN LUDOWYCH 
W ONZ

D OZPOCZĄŁ on swoje występy 
Ja od niedopuszczenia do głosowa­

nia nad rezolucją radziecką, propo­
nującą przyjęcie Chin Ludowych do 
ONZ. Dalszym e.apem było przepro­
wadzenie uchwały, postanawiającej 
odłożenie do przyszłego roku debaty 
nad sprawą uczestniczenia Chin w 
ONZ. Jeśli zważymy. że uprzednio 
ten sam Dulles zrobił wszystko, by 
nie dopuścić delegacji Indii do kon­
ferencji politycznej w sprawie Ko­
rei, łatwo zrozumieć olbrzymie 
wzburzenie wśród wszystkich naro­
dów azjatyckich. Dulles. z arogancją 
kolonizatora i rasisty ośmielił się 
rzucić wyzwanie 300-mil łonowemu 
narodowi Indii i półmiliardowemu 
narodowi chińskiemu.

W chwili obecnej na VIII sesji 
ONZ interesuje się sprawozdaniem 
sekretarza 
joelda w 
Ludowych 
Ludowo - 
lucje Zgromadzenia Ogólnego z dnia 
23 sierpnia. Odpowiedzi te jeszcze 

■waz stawiają sprawę konieczności na­
dania konferencji charakteru swo­
bodnej. wszechstronne i dyskusji, a 
więc konferencji „okrągłego stołu" 
oraz żądają, by odbyła się ona z u- 
działem przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego, Indii. Indonezji. Pakista­
nu i Burmy. Ten szeroki zasięg de­
legacji uczestniczących w dyskusji 
jest niezbędny c-atego. że zadaniem 
konferencji politycznej z natury 
rzeczy różniącej się od rokowań ro- 
zejmowych — winno być nie tylko 
pokojowe rozwiązanie kwestii kore­
ańskiej. lecz również pokojowe ure­
gulowanie wszelkich spraw spornych 
na Dalekim Wschodzie. Narody azja­
tyckie życzą sobie gorąco, by Azja 
przestała być terenem ciągłych i wy­
niszczających wojen wywoływanych 
imperialistyczną agresywnością kolo­
nizatorów. Stąd konieczność współ­
udziału w obrad ich nie tylko sąsia­
dów Korei, lecz i delegacji głównych 
państw azjatyckich. .Oczywiście, pro­
pozycje te, zgodne z interesami po­
koju, napotykały z miejsca opór

r7 końcem 
Dulles

■ amerykańskich polityków wojny. 
Podczas kiedy rząd ZSRR, w wyni­
ku rokowań z rządem KRL-D. daie 
temu bohaterskiemu narodowi bez­
zwrotna pomoc wartości miliarda 
rubli, by zaleczył rany i spustosze­
nia wojenne, kierownicze koła poli­
tyki USA szukają gorączkowo spo­
sobów, by uczynić z konferencji po­
litycznej. jak stwierdza jeden z hin- 

i duskich dzienników. ..nie ośrodek 
i przywrócenia pokoju, lecz środek 
i wznowienia działań wojennych".

Oczywiście taktyka Dullesa jest 
j bardzo przejrzysta. Prasa zachod- 
l nio - europejska nie ma złudzeń co 
। do jej charakteru. Nawet nieskory 

do krytyki, półoficialny brytyjski 
' „Times", głośno popiera tezy przed­

stawione w depeszy min. Czou En- 
। lai‘a pisząc rn. in. że przyjęta na 
! VII sesji decyzja w sprawie składu, 
i konferencii politycznej jest błędna 

i że „byłoby lepiej zaprosić Indie".

generalnego Hammersk- 
sprawie odpowiedzi Chin 
i Koreańskiej Republiki 

Demokratycznej na rezo-

REWIZJONISTYCZNY SZAL
rjRUGIM ogniskiem amerykań- 

skich zabiegów zmierzających 
do zagrożenia pokojowi świata Jest 
Trizonia. Tu wyręcza Dullesa Kon­
rad Adenauer. Po zwycięstwie w wy­
borach skupia on swoje wysiłki, by 
jeszcze bardziej podsycać kampanię 
rewizj onistyczną.

Najnowszym jego wyczynem jest 
publikacja oszczerczych „dokumen­
tów w sprawie wysiedleń Niemców 
ze wschodniej i środkowej Europy". 
Prowokacyjne to wydawnictwo 
przedstawia fałszywe, wyssane z pal­
ca cyfry. Przesiedlenia Niemców o- 
kreślone są tam jako „grzech prze­
ciwko duchowi europejskiej wspól­
noty". Nie trzeba dodawać, że cho­
dzi tu o „europejska wspólnotę" pod 
hitlerowskim butem.

Znamienne jest, że do kampanii 
rewizjonistów spod znaku Adenau- 
era przyłącza się emigranda londyń­
ska. Jak doniósł biuletyn organiza­
cji rewizjonistycznych w Tryzonii 
„Pressedienst der Heimatvertriebe- 
nen" Arciszewski przesłał Eisenho­
werowi „memorandum", w którym 
niczym biskup Kaczmarek, przed­
stawia „plan wyzwolenia Polski..." 
przy pomocy Wehrmachtu. „Żądania 
emigrantów — pisze biuletyn — 
zmierzają do tego, by republika fe­
deralna (tzn. adenauerowski Wehr­
macht przyp. red.) działała w kie­
runku wyzwolenia wschodu".

Ta informacja jest pożytecznym u- 
zupełnieniem faktów ujawnionych 
na procesie biskupa kieleckiego 
Kaczmarka. On również marzył o 
ponownej agresji Wehrmachtu na 
nasze ziemie. Obóz Targowicy stara 
się gorliwie o łaski najgorszych wro­
gów naszego narodu.

Aliści wojenne zapały imperiali­
stów wszelkie! maści studzone- są— 
raz po raz dowodami wciąż rosnącej 
potęgi krajów obozu pokoju, a zwła­
szcza Związku Radzieckiego. Olbrzy­
mie wrażenie wywołał na Zachodzie 
komunikat TASS o przeprowadzeniu 
w ZSRR prób nowych rodzajów 
bomb atomowych. O nieograniczo­
nych możliwościach Kraju Rad 
świadczą uchwały KC KPZR nakre­
ślające gigantyczny program dalsze­
go niebywałego wzrostu rolnictwa, 
tak, by w ciągu najbliższych 2 — 3 
lat całkowicie zaspokoić rosnące po­
trzeby ludności w dziedzinie produk­
tów spożywczych.

M. PREIS

„Szkoła Początkowa44
pomocą w pracy nauczyciela klas I-IV

W ubiegłym roku nasza literatura pe­
dagogiczna uzyskała ważną pozycję, jaką 
stanowi „Szkoła Początkowa" pod redak­
cją Małyszewa1). Jest to przekład z języka 
rosyjskiego zbioru artykułów ogłoszonych 
w latach powojennych w miesięczniku 
„Naczalnaja szkoła". Autorami prac w 
omawianym zbiorze są pracownicy nau­
kowi i wybitni nauczyciele radzieccy.

Już sama ilość prac — 78. obejmująca 
ponad 1000 stronic druku, wskazuje na. 
bardzo szeroki zakres omawianej proble­
matyki. nic też dziwnego, że wydawnic­
two to określa się popularnie jako „ency­
klopedię" dla nauczyciela klas niższych 
szkoły podstawowej, w zakresie wiedzy 
pedagogicznej.

Wprowadzeniem do części I, poświęco- 
r nej ogólnym zagadnieniom z dziedziny 
| wychowania i nauczania, są 2 artykuły, 
I z których pierwszy — omawia rolę naucza- 
: nia początkowego w rozwoju umysłowym 

l moralnym, jako fundamentu do dalsze­
go wszechstronnego rozwoju ucznia, dru­
gi — porusza ciągle aktualny problem 
wychowania w patriotyzmie ludowym. 
Dalsze artykuły można ująć w kilka grup 
i tak: 4 kolejne omawiają kwestię pozna­
wania uczniów w codzienne! pracy szkol­
nej za pomocą różnych metod.

Następnie mamy 2 prace poświęcone 
wyrabianiu u dzieci świadomego stosunku 
do nauki (pracy) w szkole. Artykuły na­
pisane zwięźle, zawierają wiele przykła­
dów z własnego doświadczenia. Dalsza 
grupa — 5 artykułów — wiąże się ze so­
bą tematycznie, obejmując zagadnienia 
wyrabiania świadomej dyscypliny, roli

Nowe książki
historii wynalaz- 
„Książka i Wie-

W. KRAJEWSKI, H. TEMKIN, R. HEK- 
KER: „O materializmie historycznym" 
Warszawa 1953, „Wiedza Powszechna", 
str. 152, zł 4,70
„Giordano Bruno przed trybunałem inkwi­
zycji" — akta procesu, przełożył WA­
CŁAW ZAWADZKI, Warszawa 1953, 
„Książka i Wiedza", str. 168, zł. 6.—
„Lenin o literaturze", Warszawa 1953. 
„Książka i Wiedza", str. 94, zł 2,50
O, WAGNER: „Stalinowska, nauka o bazie

i nadbudowie", Warszawa 1953, „Książka 
i Wiedza", str. 67, zł 1.80
H. EILDERMANN: „Społeczeństwo 
wotne,, Warszawa 1953, „Książka i 
dza", str. 415, zł 29.—
„Świadomość społeczna i jej formy"
szawa 1953, „Książka i Wiedza" str. 140, 
zł 4.—•

pier-
Wie-

War­

„Marksistowsko - leninowska teoria klas 
i walki klasowej", Warszawa 1953, „Książ­
ka i Wiedza", str. 63, zł 2,15
„KPP — uchwały i rezolucje", tom. I. War­
szawa 1953, „Książka i Wiedza" str. 295, 
zł 13.—

regulaminu ucznia i ogólniej — kwestii 
kształcenia woli w procesie nauczania. 
Konkretne zagadnienia ilustrowane są 
wieloma przykładami wskazującymi różne 
sposoby pokonywania trudności 
wawczych.

Grupę artykułów poświęconych 
mówi opanowywania i utrwalania 
mości otwiera niezwykle ciekawe opraco­
wanie wybitnej nauczycielki Deriabiny, 
obrazujące jej doświadczenia w tej dzie­
dzinie podczas 50-letniej pracy zawodo­
wej. W zespole tym na czołowym miejscu 
należy postawić opracowanie prof. Smir- 
nowa o utrwalaniu wiadomości. Artykuły 
te poruszają różne strony pracy metodycz­
nej przy utrwalaniu i systematyzowaniu 
wiadomości. Toteż czytelnik winien prze­
śledzić je ze szczególną uwagą. Zwartą 
grupę stanowią artykuły związane z pra­
cą w kl. I.

Druga część zbioru składa się z 2 to­
mów, w pierwszym z nich — mamy ze­
brane artykuły odnoszące się do pracy 
nauczycieli na lekcjach arytmetyki, histo­
rii, geografii i przyrody.

Tak np. w związku z tematem: „Orien­
tacja w terenie" znajdujemy dwa cieka­
we artykuły pt. „Orientacja w terenie" 
i „Rysunek w nauczaniu geografii".

Wiele niezwykle ciekawych prac doty­
czących zajęć na lekcjach biologii rozpo­
czyna wartościowy artykuł M. Skatkina. 
jednego z czołowych pedagogów radziec­
kich, na temat: „Elementy naukowego 
światopoglądu w początkowym nauczaniu 
przyrody". Autor wskazuje fakty ilustru­
jące w sposób poglądowy ogólne prawa 
dialektycznego rozwoju w przyrodzie, któ­
re winniśmy utrwalić w świadomości 
dzieci. Jak to uczynić na poziomie klas 
niższych szkoły podstawowej, aby przygo­
tować grunt dla przyszłych obszernych 
uogólnień — oto metodyczna strona za­
gadnienia. którą rozwija dalej autor poda­
jąc kilka przykładów. Przestrzega on rów­
nież prźed błędami w dziedzinie wycho­
wania ideologiczne - politycznego: 1) przed 
mechanicznym wprowadzaniem „momen­
tów wychowawczych", . 2) przed dogma­
tycznym wykładaniem ideologii, która ma 
być nieuchronnym wnioskiem z opraco­
wywanego materiału naukowego. .

Dalsze artykuły w tej grupie omawiają 
szeroki zakres, prac na lekcjach przyrody, 
a głównie zajęć rolniczych prowadzonych 
w ogrodzie szkolnym i na roli. mamv rów­
nież zilustrowaną stronę metodyczną prze­
prowadzania tych prac. Na uwagę zasłu­
gują artykuły P. Zawitajewa: jeden — o 
Miczurinie i Łysence, drugi — o materia-

wycho-

proble-
wiado-

lach do zajęć i najprostszych przyrządach 
do lekcji przyrody.

Tom drugi, w II części, obejmuje 17 ar­
tykułów zgrupowanych wokół zagadnień: 
1) zajęcia szkolne w klasach łączonych, 2) 
wychowanie fizyczne, 3) organizacja ko­
lektywu dziecięcego, 4) praca pozalekcyjna 
z dziećmi.

Cztery artykuły poświęcone organizacji 
kolektywu, dziecięcego, poruszają najbar­
dziej istotne problemy i trudności powsta­
jące w toku pracy z dziećmi, analizują ten 
proces z podaniem konkretnych wskazó­
wek.

Co cechuje całość prac tego obszernego 
wydawnictwa?

Autorzy rozpatrują b. szeroki wachlara 
problemów w pracy nauczyciela klas niż­
szych szkoły podstawowej, analizują co­
dzienne. prawdziwe i typowe zdarzenia, 
wiele miejsca poświęcają stronie meto­
dyczno - instruktywnej. Na plan pierw­
szy wyraźnie wysuwają kierowniczą rolę 
nauczyciela, jego bezpośrednią pracę jako 
organizatora całego procesu dydaktyczno- 
wychowawczego, nie pomijając jednak 
..sprawy" ucznia. Wiele miejsca poświęca 
się bowiem wyrabianiu samodzielności i 
aktywności u dzieci. Pracę cechuje żywy 
styl, myśli ujęte są jasno i zwięźle. Jeśli 
dodamy do tego poprawność przekładu, 
to naprawdę stwierdzić musimy wysokie 
zalety tego obszernego wydawnictwa. 
Słusznie postąpiła Redakcja, że w słowie 
wstępnym wskazała czytelnikowi polskie­
mu różnice programu w szkole radzieckiej 
iv stosunku do polskiej, co w czytaniu od­
powiednich prac ma swoje znaczenie.

Warto, aby wydawnictwo to stało się 
przedmiotem pracy zespołów samokształ­
ceniowych w ZOZ i MOZ.

TADEUSZ WRÓBEL

') „Szkoła Początkowa" cz. I — „Nasza Księ­
garnia" — Warszawa 1952. str. 844. ,,Szkoła Po­
czątkowa" cz. II, t. I — PZWS — Warszawa 
1952, str. 420. „Szkoła Początkową" cz. II, t. IX 
— PZWS — Warszawa 1932. str. 312.
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